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3ciej po południu. 
P r z e d p ła ta  w y n o s i:

MIEJSUOYYA k w a rta ln ie  3 złr. 75 ct.
m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „ 

Z przosełk^ pocztową:

[w państwie austrjac. . 4 złr. 80 cnt. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sęr. 

Szwecji i Danii G „
Francji i Anglii . 23 franków 
Włoch . . . . .  25 
Belgii i Szwsjcarji 18 j '
Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

P r z e d p ła tę  p r z y jm u ją  s
Bióro Administracji G a z e ty  N a r o 

d o w e j  przy ulicy Nowej pod f. 291.
OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłata 

od wiersza drobnym drukiem 6 centów' 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszeni* na cała Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludw ik P/ow kx w 
Paryżu, rue des Tumeell s 20; r a n  
Alojzy Oppelik, w Wiedniu Wollzeile N'. 22, 
Haasenstein J- Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie-
n i o  n j p s r i i a  •* o  r i n .

Stan wojenny.
Jedno rozporządzenie rządowe, na Połuduiu 

monarchii, w pięciu krajach koronnych zawiesza 
ustawę o wolności osobistej, i świętości domo
wego progu; drugie rozporządzenie oddaje do
wódzcy północnej armii prawo zawieszania tych
że samych swobód konstytucyjnych w podlega
jących jego rozkazom twierdzach i tychże okrę
gach, jako też i w innych okręgach, w których 
to uzna za potrzebne. Oprócz tego nadaje  mu 
prawo oddania pod sądy wojenne osób z cywil 
nego stanu, które oskarżone byłyby o następujące 
zbrodnie lub p rz e s tę p s tw a : zbrodnię stann, u- 
dział w zbrodni stanu przez nieprzeszkodz.enie 
lub n iedoniesien ie , obrazę majestatu, obrazę 
członków domu cesarskiego, szpiegowanie i po
rozumiewanie się z n ieprzy jac ielem , powstanie, 
bunt, puMiczny gwałt wobec sądów, władz, p r a 
wnie uznanych korporacyj, gwałtowny napad na 
obcy, nieruchomy majątek, złośliwe uszkodzenie 
obcej własności i uszkodzenie telegrafów, (§ 58 
do 92 ustawy karnej), fałszywy werbunek (§ 92] 
gw ałt  publiczny przez wymuszenie lub groźbę (§. 
98 do 100,), podpalanie (§. 1G6 do 169), rabunek 
lub udział w rabunku (§. 190 do 196). U kryw a
nie lub pomaganie zbiegom wojskowym, namo
wę żołnierzy do zaniedbania obowiązków woj
skowych (§• 220  do 222) przestępstwo zbiegowi
ska,- niesluchanie rozkazów urzędnika lub s tra
ży podczas zbiegowiska, kłóceuie się z takowe- 
mi, udział w ta juem  stowarzyszeniu, wyszydza 
nie, wyśmiewanie lub znieważanie rozporządzeń 
władz, podburzanie przeciw urzędnikom państwa 

{lub gminy, przeciw pojedynczym organom władz, 
przeciw świadkom i rzeczoznawcom ; podburza
nie przeciw iiarodowościom, korporacjom relig ij
nym lub wyznapiom, publiczne znieważanie in- 
stytucyj małżeństwa, rodziny, własności, pochw a
lenie nieprawnych lub niemoralnych czynności, 
rozpowszechnianie fałszywych niepokojących w ie
ści lub przepowiedni, n ieprawne ogłoszenia, o- 
brazę publicznych urzędników, s ług ,  straży, l ub'  
u, ; “dników i sług od kolei żelaznych, mieszanie 
sie*w~czynności publicznej służby, n ieuprawnio
ne posiadanie pra9 drukarskich , litografii , foto
grafii lub nieuprawnione sporządzanie takowveh 
(§. 220 do 222; 279 do 3 )0, 302, 303, 308, 
309, 312 do 314, 326 do 328.)

Dalej to rozporządzenie oddaje dowódzcy 
wojsk północnych, jenerałowi Bencdekowi, p ra 
wo ustanawiania za te zb-odaie i przestępstwa 
i s ą d ó w  d o r a ź n y c h .  Nareszcie może jene ra ł  
Benedek swoje prawa, nadane tern rozporządze
niem, przelewać i na podwładnych swoich. Więc 
i puddowódzey jego  wojskowi w całej północnej 
i środkowej Austrji będą mieli prawo og łasza
nia, gdzie za potrzebne uznają, stanu wojenne
go czy oblężenia.

p ierw sze  rozporządzeuie już obecnie zaw ie
sza obie ustawy z d. 27. maja 1862 (co d o w o l 
ności osobistej i świętości domu) w królestwie 
Weneckiem, Lombardzkiem, Dalmacji, Istrji, 
T r ieśc ie ,  Gradysce i Górzycy, ale nie poddaje 
Osób cywilnych pod sądownictwo wojskowe, ani 
Uje nadaje jeszcze dowódzcy a rn r i  południowej

prawa oddania ich później, fj, nie oddaje mu 
praw a ogłoszenia stanu oblężenia. Drugie roz
porządzenie jeszcze  obecnie nie ogłasza nigdzie 
stanu wojennego, stanu oblężenia, ani nie z a 
wiesza jeszcze nigdzie swobód wolności osobi
stej i świętości domu, ale upoważnia dowódzeę 
do uczynienia jednego lub drugiego tam i w te
dy, gdzie i kiedy uzna to za stosowne.

Pierwsze rozporządzenie ściśle oznacza te- 
rytorjum, w którem głów ne i jedyne  teraz sw o
body konstytucyjne s ą  zawieszone. Jak  daleko 
zaś sięga władza wojskowa północnego dowódz
cy, nie zostało dotąd nigdzie ogloszonem, więc 
i wiedzieć nie można, do których krajów k o 
ronnych odnosi się drugie rozporządzenie i peł- 
nomucnietwo dowódzcy północnego. Dzienniki 
wiedeńskie nie śmiało pytają, C/,y i do Wiednia 
czy i do Węgier, czy i do Galicji ? czy miecz 
Damoklesa, sądy wojenne wiszą i Dad niemi ? 
Zależeć to zapewne będzie tak od zachowania 
się dzienników, od usposobienia w ogóle umy
słów każdego z kra jów  koronnych, j a k  i od wy
padków wojennych tj. na  które terytorjum w 
skutek tych wypadków przeniesie się teatr wo
jenny. W kilka godzin po ogłoszeniu tego roz
porządzenia już dzienniki wiedeńskie spow ażnia
ły, stały się ostrożniejszemu w słowach, obja 
śniają tylko ale nie rozb ie ra ją  tych rozporzą
dzeń. I myśmy poszli za tym przykładem.

Mj w ó w  dnia 6. czerwca.
W sytuacji europejskiej od wczoraj 

nic się nie zmieniło. Hrabia Mensdorff 
już miał być gotowy do wyjazdu do P a 
ryża, lecz nagle, czy w skutek wrażenia, 
które odpowiedź austrjacka uczyniła w 
Paryżu, czy w skutek postanowienia, 
aby przecież czekać wyjaśnień dworów 
neutralnych, wyjazd austrjackiego mini
stra spraw zagranicznych został wstrzy
many. Uderza okoliczność, iż jednocześnie 
i w Petersburgu wstrzymano wyjazd na 
konferencję księcia Gorczakowa, a za po
wód podano nagłe jego zasłabnięcie, jak 
gdyby nie chciano przychylać się ani do 
Francji, ani do Austrji przytaczaniem po
wodu politycznego, czyli innerai słowy 
wystąpić otwarcie z swojem zapatrywa
niem się na zastrzeżenia austrjackie.

Gdy w roku 1863 Napoleon III. za
prosił na kongres, a niektóre mocarstwa 
odmówiły, to zamierzał on zebrać kongres 
szczuplejszy z mocarstw, któfe zaprosze
nie przyjęły. Byłby to był kongres, pro
wadzący do ścisłego zebranych sprzyraie 
rżenia się między sobą. Miano na tym 
szczuplejszym kongresie ułożyć program 
europejski i takowy solidarnie przepro
wadzać przeciw opornym mocarstwom.

Lecz gdy cesarz francuzki spostrzegł, iż 
ani jedno z mocarstw pierwszorzędnych 
w takim kongresie nie chciało wziąć u- 
działu, chociaż kongres ogólny niektóre 
z nich przyjmowały, gdy się pokazało, iż 
Anglia przywiodła do skutku koalicję dy
plomatyczną przeciw tej francuzkiej poli
tyce, a wobec tej koalicji i mocarstwa 
drugorzędne jak Turcja, Szwecja, Dania, 
zaczęły się wahać w przystąpieniu do 
kongresu, to Napoleon III. cofnął się zu
pełnie od tego projektu.

Obecnie ten sam projekt się pojawia. 
Z Florencji telegrafują, iż w Paryżu ma 
się zebrać konferencja mocar-tw, chociaż
by Austrja i nie wzięła udziału. Z Pary
ża donoszą, iż pomimo odpowiedzi au- 
strjackiej, będącej z powodu zawartych 
w niej zastrzeżeń istotną odmową, na 
konferencją przybędą jenerał Lamarmora 
i hrabia Bismark, przybędzie zapewne i 
pełnomocnik angielski, i konferencja roz
pocznie w wyznaczonym dniu swe posie
dzenia, zostawiając dla reszty pełnomo
cników miejsca wolne, tak, iż skoro przy
będą, w każdej chwili mogą zasiąść do 
obrad przy zielonym stoliku konferen
cyjnym !

W urzeczywistnienie tego projektu 
niepodobna uwierzyć. Moskwa nagłem 
zasłabnięciem księcia Gorczakowa już o- 
strzegła niejako, że skoro Austrja usunie 
się od konferencji, i ona w niej nie weź
mie udziału. Aby się Francji udało wcią
gnąć w tę robotę Anglię, jest rzeczą nie
prawdopodobną. Anglia przyjęła w osta
tnich czasach za zasadę, nie wiązać się 
w żf.dne przymierza. W razie podziału 
Europy na dwa obozy, zechce ona i teraz 
zachować stanowisko neutralne, tak ko
rzystne, bo dominujące nad obudwoma o- 
bozami. Prawdopodobnie więc i ten nowy 
plan napoleoński się nie powiedzie, a 
wojna wybuchnie pierwej, nim się zbierze 
konferencja ściślejsza, poczem tak Fran
cja jak i Moskwa zajmą stanowisko wy
czekujące, dopokąd wypadki wojenne nie 
przeważą szali zwycięztw na jedną lub 
na drugą stronę.

Telegram wczorajszy nam doniósł, iż 
cesarz francuzki wysłał do Wiednia księ
cia Grammonta z szczegółowerai instruk
cjami, odnoszącemi się do zwrotu, jaki 
sprawa konferencyjna przybrała z powodu 
zastrzeżeń austriackich. Czy w tych

instrukcjach są nowe propozycje, czy wy
jaśnienia , czy uspokajania Austrji. czy 
groźby, o tem dopiero za kilka dni się 
dowiemy, wiec już teraz o prawdopodo
bnych skutkach tej misji wniosków czy
nić niepodobna.

Przegląd polityczny.
Nadzieje pokojowe spadły znowu niżej zera. 

Rokowaniń' dyplomatyczne, celem przvpro\vadze- 
nia do skutku konferencji, k tóreby miały, jeże li  
nie zapobiedz wojnie, to przynajmniej j ą  po
wstrzymać, wzięły bardzo niepomyślny obrót, a 
to skutkiem odpowiedzi anstrjaekiej, wysianej 
do mocarstw neutralnych, zapraszających na (e 
konferencje. Wczoraj już  w spom inaliśm y, że 
skutkiem stawianych ze strony gabinetu w iedeń
skiego warunków, pod któremi Austrja przystę
puje do konferencji, powstrzymał hr. Mensdorff 
swój wyjazd do Paryża, a dzisiejsze w iadomo
ści potwierdzając, iż br. Men«dorff czekać bę
dzie odpowiedzi mocarstw n e n t -alnych, dodają, 
że z powodu ostatniej noty austrjaekiej musiano 
na nowo rozpocząć rokowania dyplomatyczne z 
państwami, mającemi w konferencji wziąć u- 
dział. Z tego powodu zajdzie zwłoka w zebra
niu konferencji, choć liczne są głos}', iż z po
wodu zaszłych trudności łatwoby się stać mo
gło, iż przed wojną wcale konferencji już. nie 
będzie można zebrać. Dodamy, że są i takie 
głosy, które przemawiają za zebraniem konfe
rencji bez Austrji, a  W eserZ tg .  stanowczo utrzy
muje, że z powodu stawianych przez Austrję 
warunków, zaszły wprawdzie  w zebraniu konfe
rencji trudności, że jednak  mimo to konferencje 
przyjdą do skutku, bo w najeorszym razie przy j
dą one do skutku i bez Austrji.

Nota austrjacka nie je s t  jeszcze  znaną. 
Treść je j  jed n ak  jes t  widoczną z przytoczeń vch 
wczoraj artyknłów urzędowej Tłiener Abendpost i 
ministerjalnej Const Oesterr. Ż tg .,  i przyznać n a 
leży, że klin przez gabinet austrjacki konferen
cjom projektowanym zabity, łatwo j e  rozsadzić 
może zupełnie.

Dotąd są znane tylko odpowiedzi gabinetu 
pruskiego i wydziału bundestagowego na zapro
szenie do udziału w konferencjach, na jw ażn ie j
szej odpowiedzi rządu austrjackiego nic ogło
szono d fąd dosłownie.

O d p o w i e d ź  p r u s k a ,  przesłana  na ręce 
posłów pruskich w P a r y ż u , Londynie i P e te rs 
burgu opiewa :

Berlin dnia 29. maja.
„Panie  hrabio! Panowie posłowie Francji,  

Anelii i Moskwy odwidzili mię wczoraj, aby mi 
udzielić identycznych depesz, któremi o d m śn e  
dwory zapraszają rząd królewski do wzięcia u- 
działu w naradach, które według ich zdan ia  
wkrótce w Paryżu rozpocząć się mają, celem 
rozwiązania różnych kwestyj, które w chwili 
obecnej zagrażają  pokojowi europejskiemu.

„ P o s p ip s z v łe m  przedłożyć te depesze, któ-

0 powieściarstwie naszem.
Aforyzm  jeden.

Naeh wenigen Jahrzehnten ver- 
Behwindet der S c h e r z  und mit 
E r n s t  richtet die Nachwelt.

W . Hauff.

(K )  Niniejszy artykuł byłbym już u góry 
tłazwał artykułem, gdyby nie ja k a ś  szczególna 
t| mnie odraza do tego w y razu ,  j a k  u niektó- 
]yeb kobiet do kwiatów, silnie woniejących, p a 
jąków i t. p- ‘V domu powieszonego nie w spo
mina się o stryczku — powiada niemieckie przy
łow ie  : a  wyraz „artykuł" zbyt natrętnie przy
pomina Polakom a mianowicie gazeciarzom a r 
tykuły kodeksu karnego inow elli prasowej, iżby 
Pio mieli omijać tego wyrazu i w myśli stawić 
Pomnika, „trwalszego cd 'sp iży“, temu co kiedyś 
Przyjdzie, aby wyraz ten cum attmentiis  wymazać 
Pazawsze 7-e słownika cywilizowanych ludzi. Co 
Pastąpi zapewne wówczas kiedy świat, idąc za 
tyorją Buckiego, iż materjaiizm jest  osią postę- 
Ph, zarzuci moralne pobudki namiętności, a za- 
tytri i zbrodni, ja k  religia, ojczyzna, miłość, i zo- 
jkawi tylko już .jedno źródło dla napełniania 
yym inałów żądzę pieniędzy. Wiadomo, że 
*o|a cy i mty literaci niekoniecznie lubią ... trzy
mać .... pieniądz, zatem, p0 zatkaniu reszty źró- 
|*6ł karygodnych postępków, żadnych zgoła a r 
tykułów obawiać s i ę , a artyknłów literackich 
P&Wet pisać nie będą — z  tej prostej przyczy- 
jty, że wówczas poczytywać będą tylko arfyku- 
v  brzęczące.

Chciałem mój ... artykuł niniejszy ochrzcić 
f°zprawą, rozprawką, i już jako paszport ku te- 
tyń wysadziłem na czoło „motto", tem w ybor
niejsze że zagraniczne, a gruntowne, bo n iem ie
ckie, i to jeszcze z epoki, kiedy „Ścbongeiste- 
^vv“ o długich włosach, tanich okularach i ak- 

?®Ucia, czasami h a  dźwięki od Jo rdauu  zacina
n y m ,  na  Niemcy nie by ła  spadła. Ale nie u 

miałem nigdy stanąć na stanowisku tak oschłem, 
tak opacznem a  jed n ak  zdum iew ająeem , j a k  
wieża p izańska, aby rozpraw a moja zasługiwa 
ła  na miano „poważnej". A cóż warta  rozpra
wa, jeź li  nie poważna, a  przynajmniej nie n a 
pisana przez męża, któryby sobie życiem, peł- 
nem zasług, tem większych, że nikomu właści
wie nie wiadomych, na ten przydomek zarobił?

Więc wypadało napisać „rzut okai" I to mi 
się niekoniecznie nadawało. Rzut oka zazwyczaj 
pod piórem wyrasta, j a k  ziarno gorczycy w e- 
wanielii, w spore drzewo, które n ies te ty  ani zie
lem nie bywa ani drzewem ; i autor, j a k  mamy 
przykład na pewnym wielkim w sobie autorze, 
który mnóstwo napisał rzutów oka, choć może 
przedmiot ani razu nie stanął mu żywo przed 
oczyma, autor widzi się w końcu zniewolonym, 
zagrozić czytelnikowi, b iegającem u za rzeczą po 
broszurze, j a k  za wiatrem w polu, iż osobną, 
szerszą, napisze — rozprawę, w „tym* przedm io
cie. Zwykle — i oby się utrzymał teu p iękny 
zwyczaj ! — kończy sic na groźbie, jak  na no 
taeh identycznych, w czem nieocenione mają 
zasługi drukarze, księgarze i wszelacy nak ład 
cy, mędrsi ołi Po laka  — po szkodzie. Zresztą  
czytaliście może historyjkę, która się przed k il
ku miesiącami w ydarzy ła  między sułtanem a 
wezyrem i w. baszą. Basza, ehoć nie był ko re 
spondentem Dziennika W arszawskiego. denuncjował 
wezyra. Gdyby to było przed Trzydziestu laty, 
kiedy to Paszkiewicz przywracał „porządek" 
w Warszawie, byłaby historja nasza przepad ła  : 
ho sułtan byłby posłał wezyrowi jedw abnv  s try 
czek do własnoręcznego użytku, i kwita. Dzisiaj 
sułtan py ta  go co znaczą denuncjacje?...

— Władzco wiernych, rzecze wezyr ; w ia 
domo twojej mądrości, że każdy człowiek ma 
dwoje oczu: jeduem  widzi tylko dobre u swego 
bliźniego, drugiem samo złe. Basza je s t  ciemny 
na pierwsze oko.

Basza poszedł tylko na wygnanie, bo żył 
w sam czas o owe trzydzieści kilka lat później. 
Zkąd  sens niemałej wagi, że dzisiaj nie na tem 
zależy, kto kogo rodzi, i czy jest urodzony, ale 
k iedy  się urodzi (cóżby przed stu laty robili na

Czerwonej Rusi Wolfarty i Snmmery ?) — a d a 
lej, że przy „rzutach oka" zawsze zachodzi w ie l
ka  wątpliwość, którem to z dw ojga oczu autor 
właśnie rzucił.

W ięc nie rzut oka, ani też recenzja — po- 
prostn dla mojej wygody i antypatji  do modni- 
siogtwa. U młodego pokolenia recenzentów wi
dzę modę, bardzo podobną do zwyczaju duchów 
dzieci nieochrzczonych, wołauia chrztu. J a k  ż a 
ki szkolne z książkami pod pachą, zachodzą w 
recenzja z grnbemi tomami estetyków, Visehera, 
Schmidta, R o tsc h e ra ; i bodaj czy nie zdarzyła 
się im historja, j a k ą  właśnie opowiem.

Pewnemu, bardzo „przyzwoicie" — ho to 
był bardzo przyzwoity — uczesanemu, obszyte
mu i oglansowanemu m łodz ieńcow i, wyznaje 
pewna, podobnież bardzo „przyzwoita" przyszła 
m atka pokoleń, że go kocha.

— Z a  pozvvoleniem, za c h w i l ę . . . ,  wybą- 
knął szczęśliwiec, i coprędzej wybiegł na g a 
nek — krótko mówiąc po to. aby poszukać w 
pruskiego barona v. Knigge bmgang mit Menschen, 
ja k  się w tym w ypadku ma zachować. Wyo- 
braź im ż sobie kłopot pauicza i panny, jeże l i  
poczciwy juuk ier  w teorji swojej nie p rzew i
dział tak praktycznego ex-tem pore!

A więc aforyzm. Jestto  wyraz bardzo p rzy 
datny. D la  jeduycb niezrozumiały, więc a r ty k u 
łowi nadaje  uroku tajemniczości i głębokości; 
autora nie obowiązuje do ścisłości, choćby tra 
ktował o najsubtelniejszych zaciekaniaeh się filo
zofii; a dotkniętemu pozostawia na  ranę  plaster 
lekceważeuia m^śli i wywodów, w aforyzmie 
zawartych. Któżby zważał na sądy, aforysty
cznie r z u c a n e ! Dla tego też wystawiłem na 
czoło mego aforyzmu motto jako puklerz, któ
rym się będę odbijał, j a k  Bismark uzbrojeniami 
Austrji.

Nakoniec wytłumaczę, dla czego nie nap i
sałem u góry  : Aforyzm „pierwszy" lecz J e d e n " .  
To wina p. Bismarka. Ano strzeli kto na granicy  
szlązkiej do za jąca  a trafi Prusaka, albo się w y d a 
rzy coś podobnego nad Padem — wnet najadą  
Austrję i naszą gazetę  kolumny, hordy i hufce 
laudwery, rotmentlerów i wolonterów, z konni

cą J  armatami i pauceruikami — aż się nto/.e i 
Ropczvcka Gó>-a ruszy — więc b dzie się 
ba i do niewidzenia pożegnać z aforyzmami fej- 
Ietonowemi, nawet tak ważnemi, j a k  myje — w 
mojem przynajmniej rozumieniu. W Napoleo
nie i powolności niemieckiego Michla nadzieja, 
że aforyzm niniejszy będz.ie starszym bratem 
dwóch lub trzech dalszych, d la  których upra
szam o staropolską gościnność, i o wyrozumia
łość galicyjską dla obcych, i o 9ąd poważny, 
bo chodzi tu o galęź najpotężniejszego naszego 
czynnika narodowego od lat wielu, literatury, 
galęź , k tóra po zmilknieniu naszych a r c jm i
strzów poezji w literaturze, i liczbą dzieł i za ję 
ciem ogółu górowała  nad wsz.ystkiemi innemi-

Ledwie dziennikarstwo w wolniejszych sto
sunkowo pod względem politycznym ziemiach 
mogło się wyswobodzić od składania  je j  bara- 
Cz.u ; a w kolumnach pism pod berłem moskie- 
wskiem burmislrzowała, jak niegdyś w fraocuz- 
kich za swobody orleańskiej. Powieści, które 
się już w tysiącach egzemplarzy rozeszły w fej-  
lejouach dzienników , były później znown we 
2.000 i więcej egzemplarzach odbijane, docre- 
kiwały się nawet drugiego i trzeciego wyda- 
Dia — pomijając już, że byli nakładcy, którzy 
dw akroć  tłoczyli więcej niż się ułużyli z auto
rem , albo korzystając  z wolności petersburg- 
skiej, przedrukowywali bez zapłacenia  autorowi 
i właściwemu nakładcy. N akładcy  ze Lwowa, 
Krakowa, Poznania, W arszaw y i W ilna dobijali 
się o świeże p o w ie śc i ; to samo wydawcy pism 
warszawskich, k rakow skich  i literackich lwow
skich.

Kiedy Mickiewicz nieraz, j a k  wiemy z ogło
szonych jego  listów, musiał zastawiać s rebrną  chu
dobę swoję, dla opędzenia najpierwszycb po
trzeb życia, wzięci powieściopisarze mogli — 
wprawdzie nie półmilionowe houor^rja, j a k  H u 
go luh Dickens, a le  liczyć na dochód, pozw ala
jący  w wolnych od p isania  powieści chwilach 
zajmować się inną także p racą  umysłową lub 
wytchnieniem. Do ostatniego futoru za Daieprem, 
na  Sybir, ja k  jaskółka , zag ląda ła  powieść pol
ska, słodząc, uprzyjemniając chwilę niejedną, 
rugując zwycięzko przesąd, iż tylko fraucuzka
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rych odpis Waszej Eksc. w odpisie załączam, 
królowi, naszemu wzniosłemu władzey, a Najj. 
Pan podzielając zupełnie zamiary trzech dw o
rów, które je skłoniły do tego kroku, polecić 
mi raczył, bym te dwory zawiadomił, że c h ę 
tnie zrobioną sobie propozycję przyjmuje i że 
jeg o  pełnomocnicy połączą się z pełnomocni
kami innych mocarstw.

„Rząd królewski mniema, że winien w swej 
odpowiedzi podnieść uwagę, wywołaną brzmie
niem zaproszenia. Oto rząd królewski nie m o
że dopuścić, aby sprawę księztw Zaelbauskich 
uważano za taką  sp raw ę, która zagraża spoko
jow i europejskiemu; rząd królewski nie miał 
przynajmniej nigdy zamiaru rozwiązywać tej 
kwestji orężem. Przeciwnie uważa rząd królew 
ski groźną postawę i wojenne przygotowania 
Austrji i innych rządów niemieckich jako  w ła 
ściwy punkt wyjścia zawikłaó, które odtąd co
raz bardziej niepokojące stosnnki wywołały. 
Życząc sobie w szakże , by o ile od rządu k ró 
lewskiego zawisło przyczynić się do nsnnięcia 
wszystkich powodów ciążącej na Europie obawy, 
chętnie się na to zgadza, by i tę kwestję (szlez- 
wicko-holsztyńską) j a k  i obie inne poruszone w 
nocie mocarstw  zapraszających (niemiecką i wło
ską) poddać pod wspólną naradę. Rząd k ró 
lewski podziela fcresztą zupełne zapatrywanie  
się trzech rządów, że zebranie się konferencji 
należy j a k  najbardziej przyspieszyć, bo je s t  te 
go przekonania, że wszelka zwłoka tylko za
wieść może widoki pomyślnego konferencji re 
zultatu."

Odpowiedź bundestagu na zaproszenie  
t rzech m ocarstw  opiewa:

„Podpisany c. k. anstrjacki poseł i p rzew o
dniczący bundestagu miał za sz c z y t , otrzymać 
notę, którą  W asza Ekscel.  itd., zgodnie z Ich 
Eksc., nadzwyczajnymi posłami i pełnomocnymi 
ministrami Ich Mości i t. d. do niego pod d. 27. 
i względnie 2$. maja b. r. wystosowałeś, zap ra 
szając Rzeszę niemiecką do udziału, w mających 
się otworzyć w P aryżu  rokowaniach względem za
chowania pokoju. Pospieszył się on z p rzedło
żeniem tej noty Wys. zgromadzeniu Rzeszy n ie 
mieckiej, i ma zaszczyt uwiadomić W aszą  Eksc., 
że Wys. zgromadzenie uchwaliło uczynić zadość 
przesłanemu do Rzeszy niemieckiej zaproszeniu.

„T ak  samo ja k  Wys. rządy Francji, Anglii 
i Moskwy jed n ą  powzięły m y ś l , myśl pokoju i 
porozumienia, i Wys. zgromadzenie Rzeszy n ie 
mieckiej wierne duchowi traktatów, które Rze
szę niemiecką utworzyły, napełnia  pragnienie, 
ile tylke m o ż e , przyczynić się do zachowania 
pokoju. Pragnienia  tego dowodzi też czynem, 
gdyż w zakresie swoim na serjo działa w tym 
duchu, i niemniej dowiedzie go czynnie, szcze- 
rem i niesamolubnem współdziałaniem przy z a 
wiązanych przez Wys. rządy neutralne rokow a
niach.

„Rokowania te m ają  się zająć kwestją  
księztw Z a e lb ia ó sk ic h , zawikłaniem we W ło
szech i reformą Rzeszy, o ile ta mogłaby doty
kać  równowagi europejskiej. Jeże li  nie masz 
powodu, d laczegoby Rzesza n iem iecka nie m ia 
ła brać udziału w obradowaniu nad kw estją  za- 
wikłania we Włoszech, która nietylko interesów 
Europy, ale  i Niemieo do tyka , to inne punkta  
da ją  powód do niektórych restrykcyj objaśnia
jących . Gdy pominiemy Szlezwik, nważano k w e 
stję holsztyńską zawsze jak o  czysto niemiecką : 
to samo kwestję reformy ustawy związkowej, 
pominąwszy międzynarodowe stosunki Rzeszy 
niemieckiej, zawsze nważano za czysto-wewnę- 
trzną kw estję  Rzeszy, i nie masz powodu do 
przypuszczania, iżby przy uadchodzących roko
waniach innem kierować się miano zdaniem. 
W ystarczy zatem to skonstatować. Z pewnością 
też niemieckie zgromadzenie związkowe będzie 
ruogło liczyć na wszechstronne uznanie, oświad 
czając, iż się zawsze trzymać będzie zasady, 
że każda zmiana lub zniesienie traktatów za le 
ży od przyzwolenia stron dotyczących.

książka godna prezentowania  się na stole m o
dnego saloniku. Od mogił i zamierzchłych p o 
staci przeszłości, przez walki, zamieszki, zwąt
pienia, męty i nadzieje obecności aż ku t a je 
mniczej zasłonie czasów przyszłych przebiegała 
przez zamki, dwory, futory, plebanie, pracownie 
artystów, kulisy, ławki szkolne, chaty, zagrody, 
puszcze, s tepy i Karpaty, przeb iegała  aż ku mo
rzu Lodowatemu, przez serca i dusze polskie, 
ja k o  zwierciadło społeczeństwa.

?ow ieść  polska, od więcej poczciwych jak  
udałych prób Krasickiego i ks. Kraińskiego aż 
do Bolesławity, była zwierciadłem tak, ż e a ż  się 
posunęła do zdrady  tego, co nam po Bogu naj - 
świętsze! Pomijając publicystyczne prace prof. 
W alewskiego i żołdaków W ielopolskiego i Pa- 
wliszezewa, wszystkie gałęzie  piśmiennictwa p o l
skiego wobec sądu potomności staną w jasnej 
bieli, a na czele nasza poezja, — jednej tylko 
powieści była pozostawiona klątwa zdrady o j 
czyzny przez kilku znakomitych je j  pisarzy. 
Srnntne to żwierciadło — ale prawdziwe. Tylko, 
że p raw da  ta, ja k  na szlifowanem pospiesznie w 
różnych kierunkach zwierciadle — jest krzywą. 
Powieść polska grzeszyła srodze przeoiw zasadom 
estetyki, bo nie znamy ani jedne j  prawie w ykoń
czonej w treści i formie powieści polskiej, ale 
nie spostrzegano się na tem, albo przemilczano 
tę je j  wadę, z rozmaitych względów. Zemsta j e 
dnak musiała doścignąć, gdy powieść popełniła 
krzywoprzysięztwo wobec narodu— i doścignęła 
j ą  rychło. Doścignęła  despotycznie, bo uderzyła 
w winnych i niewinnych, a przy procesie, który 
się niewidomie odbył w  duchu publiczności, 
odsłoniły się i nagości, dawniej niewidziane lub 
pokryw ane przez poczciwych Jafetów krytyki. 
Odstąpiła  autorów twórczość, w parła  się rdzą  
swoją maniera  ckliwa, naw et styl zdziczał albo 
pomierniał. I p o w i e ś ć  p o l s k a  d z i ś  w u- 
p a d k n  z u p e ł n y m .  Rekwiem wy trąbiły  t r ą b 
ki młodzieży po borach 1863 r.

(Dokończenie nastąpi.)

„Na podstawie powyższych zapatrywań R ze
sza niemiecka wyszle j a k  najspieszniej swego 
pełnomocnika do nadchodzących negocjacyj- Do 
tej zaszczytnej misji zgromadzenie związkowe 
wybrało bawarskiego' ministra s ta n u , br. v. d. 
Pfordten, który też się w Paryżu połączy z z e 
branymi tamże pełnomocnikami, skoro nadejdzie 
wiadomość o terminie rozpoczęcia negocjacyj.

„U praszając W aszą  Eksc. o nwiadomienie
0 tem swego Wys. rządu, korzysta  podpisany"
1 t. d.

T e legram y z P rag i donoszą, że w razie 
wojny ma Najj. Pan rezydować w stolicy cze
skiej. W zamku na Hradszynie czynią już  przy
gotowania z powodu spodziewanego przyjazdu 
cesarza.

Wiener Z tg .  ogłasza, że c. k. namiestnictwo 
czeskie zaprowadziło nanowo na podstawie po 
rozumienia z ministerstwem policji rewizję p a 
szportów na granicy czeskiej.

Wiadomość, że g łówna kw atera  armii pó ł
nocnej już  teraz do P rag i  przeniesioną zostanie, 
nazywa N . f r .  Pressa przedwczesną. Dziennik ten 
utrzymuje, że teraz ma być główna kwatera  
przeniesioną do Auspic w Morawie.

Oprócz dwóch rozporządzeń cesarskich, w y
danych z powodu „grożącego niebezpieczeństwa 
wojny," a które wczoraj w całości zamieściliśmy, 
wydano także z takiego samego powodu p rze 
pisy względem postępowania z okrętami wojen- 
nemi na wybrzeżach austrjackieb. P rzepisy  te 
ogłoszono na  podstawie postanowienia ce sa r
skiego z d. 20. maja. W edług tych przepisów 
wolno okrętom narodów zaprzyjaźnionych zarzu
cać kotwicę na calem wybrzeżu austrjackiem, 
wyjętym jest jedyn ie  port w Kłecku i komnni- 
kacja  z leżącym w zakresie portu kotarskiego 
tureckiem wybrzeżem Suttoryny. W razie gdyby 
w odległości strzału armatniego, okręt jaki p rzy
pływ ający  nie wywiesił bandery, w takim razie 
należy z najbliższej warowni dać ognia nrjsarn- 
przód ślepym nabojem dla ostrzeżenia, a po p ię
ciu minntach, jeże li  ostrzeżenie nie skutkowało, 
rozpocząć kanonadę do tego okrętu. W portach 
wojennych mogą także wojenne okręta obcych 
państw stawać, jed n ak  tylko na tak długo, póki 
nie zaopatrzą się w potrzeby, d la  których do 
lądu przybiły. Portami wojennemi ogłoszono port 
wenecki, port w Pola, wyspę Lissa z wszystkie- 
mi zatokami i port w Kotarze.

W łochy. Opinione  z d. 2. bm. pisze w swoim 
artykule wstępuym : Rząd nasz ma przecież p ra 
wo zwracania uwagi konferencji na to , aby o- 
kreślono g ran ice ,  k tórych konferencji p rzek ro 
czyć nie wolno. Z pierwszych dwóch posiedzeń 
musi się jasno  pokazać , czy się znalazł punkt 
do p rze jed n an ia ; w razie przeciwnym biorące 
udział mocarstwa odzyskają swoją swobodę po
stępowania. W edług Opinione, posłowie Francji,  
Anglii i Moskwy wręczyli d. l . b m .  swoje id e n 
tyczne noty w sprawie konferencji, i tegoż dnia 
wieczorem odeszła odpowiedź gabinetu w łosk ie
go. Pisma tlorenckie z d. 3. bm. pow iadają  co 
do wzbraniania się Austrji, rozbierania kwestji 
odstąpienia Wenecji, że to przewidywano, że to 
jednak  nie może przeszkodzić zebraniu się kon 
ferencji, k tóra  ma położyć koniec odpowiedzial
ności państw pojedyńczych za obecne starcia  i 
moralnie ma dać podstawę do przyszłych ro z 
wiązań-

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż d. 2. czerwca.

(Ar) Wczoraj dzienniki półurzędowe podały 
wiadomość, iż wszystkie mocarstwa zaproszone 
do wspólnych obrad do Paryża, przyjęły już u- 
dział, i że ministrowie spraw zagranicznych w e
zmą udział. Dzisiaj dopiero objawiają  pewne 
wątpliwości, przebąkując coś o bardzo w arun
kowej odpowiedzi austrjackiej. Zapew ne nim 
list ten was dojdzie, już wam te legraf  poda treść 
tej o d p o w ied z i , a może z dzienników austrja- 
ckich prędzej się dowiecie niż my tutaj w 
Paryżu.

W  samej rzeczy bardzo skąpo udziela mini
sterstwo spraw  zagranicznych wiadomości dzien
nikom półurzędowym. Używ a ich raczej do z a 
maskowania polityki swojej niż do objawienia 
swoich zamiarów. Nakazano wszystkim dzienni
kom półurzędowym manifestować zupełną ufność 
w udanie się konferencji i nie w ystępyw ania  a- 
ni przeciw A n s t r j i , ani przeciw Włochom, ani

Erzeciw Prusom , a F rancję  przedstawiać jako  
ezstronnego arb itra  pomiędzy spierającem i się.

W tutejszych sferach politycznych pannje 
przekonanie, że konferencja  w cale nie przyjdzie 
do s k u tk u , a jeź liby  przyszła, iż nazajntrz się 
rozejdzie. Włoski gabinet w swej odpowiedzi 
zapowiedział, iż zażąda  wyznaczenia terminu dla 
trw an ia  konfereacji. Jeźli po dwóch pierwszych 
posiedzeniach nie wyjaśni się sprawa, i Włochy 
nie nabędą przekouania, iż spory pokojowo da- 
dzą się załatwić, natenczas pełnomocnik włoski 
cofnąłby się od dalszego udziału w konferencji.

Bawi tu od dni kilku w. księżna Marja Leu- 
cbtenbergska. Gabinet petersburgski widać na 
dwie strony prowadzi układy, w Wiedniu i P a 
ryżu. Gdzie zaś je zawrze, to dotąd jest nieod- 
gadnionem. Przebąku ją  tu, że wostatuich dniach 
Moskwa zmieniła zupełnie swój sposób zapatry
wania się, i podzielając niby przedtem przeko
nania wspólne z gabinetem paryzkim i londyń
skim, teraz przechyla  się na stronę Austrji, w y 
badawszy zręcznie zamiary dworów zachodnich.

Mówią także, że gabinet petersburgski dojść 
miał do wiadomości projektów, ja k ie  gabinet tu 
tejszy w spraw ie  polskiej czyuił Austrji, i to go 
ostatniemi czasy skłonić miało do zmiany poli
tyki i przejścia stanowczo na stronę Austrji. G a
binet petersburgski ma więc stawać na  konferencji 
w obronie traktatów z rokn 1815, być za jiozo- 
stawieniem Wenecji przy Austrji. Ale czyli p o 
sunie się do przym ierza z Austrją, to je s t  pro- 
blematycznem. W każdym razie wytrwa z a p e 
wne na ustroniu, w przychylnej dla Austrji ne
utralności, jak  długo się F ranc ja  nie wmięsza w 
wojnę między Austrją a Włochami i Prusami.

Cesarz Napoleon III. dotąd zachowuje się 
zupełnie neutralnie. Nie dowierzają tu Prusom, 
t. j .  obawiają się aby nie przemogły wpływ y 
moskiewskie na dworze berlińskim, i nie spro
wadziły porozumienia z Austrją, poczemby n a 
stąpić mogła koalicja przeciw Francji ,  gdyby 
się ta  zangażow ała  pierwej już  we Włoszech. 
Nie dowierzają tu podobno i Anglii, k tóra isto
tnie pragnie  przedewszystkietn zachowania  p o 
koju, i mogłaby przystąpić do koalicji anti-wło- 
sko-franenzkiej. F ranc ja  więc zachownje się w y
czekująco, i poweźmie zapew ne dopiero wtedy p o 
stanowienie, gdy już wojna wybuchnie.

skich kościelnych śpiew ać nie pozwalali ; 3) aby 
nikomu z parafian nie dozwalaii na odpust do 
miejsc świętych chodzić ani w kościele bywać. 
Na to jednogłośnie  odpowiedzieli, że zależą od 
Rzymu i z Rzymu tylko rozkazy odbierają. Na
czelnik znany ze swojej dzikości i g łnpoty, T ro 
jański, krzyczał, g roził ,  kontrybucje ponakła- 
dał, wywozić obiecał, ale czy te groźby skntek 
będą miały, nie wiadomo. W Hrubieszowskim 
pięciu, a w Cbelmskiem dopiero jed en  ks. Ł ą 
cki moskiewski języ k  w nauczanin ludn przyjęli 
z wielkiem tegoż ludu zgorszeniem i niechęcią.

Florencja d. 31. maja.
(AJO) Zacząwszy od gazety rz ą d o w e j , a 

skończywszy na organie najskrajniejszej opozy
cji, II Nnovo Diritto, wszystkie dzienniki tutejsze 
przepełnione dziś nowerni dekretami królewsko- 
cninisterjalnemi. Prócz dwudziestu batalionów, 
na których formowanie zezwolić musiano, po
zwolono utworzyć także osobny oddział gwidów, 
złożony z 200 ludzi, pod dowództwem byłego 
austrjaekiego oficera, p. Missori, który w roku 
1859 oddawszy w ręce włoskie ealą  baterję nie
przyjacielską, dosłużył się wkrótce stopnia pu ł
kownika. Niektóre miasta podały były prośbę, 
aby rząd nakazał formować osobne bataliony 
strzelców celnych. Dziś przychylono się i do 
tego żądania. Kto zechce wstąpić do gwidów, 
ten musi zobowiązać się do kupienia sobie k o 
nia i do znpelnego w yekwipowania  się. Do 
dwóch batalionów strzelców przyjmować będą 
tylko wyćwiczonych młodzieńców, przedewszy- 
stkiem dawuycb członków tow. strzeleckich, broni 
zaś m ają im dostarczyć gminy. Formowanie 
gwidów rozpoczyna się jutro tj. 1. czerwca w 
północnej Lombardji w Mon/y, a utworzenie b a 
talionów strzeleckich tegoż samego dnia w G e
nui i Medjolatie . Dodawszy powyższe dwa od
działy do dziesięciu regimentów ochotniczych, 
które przydzieleniem 20nowycli batalionów zupeł
nie zostały skompletowane, otrzymamy 35.000 
ludzi, zastęp dostatecznie silny, aby na czele 
je g o  już teraz mógł Garibaldi operować.

Z jednej strony wychodzą świeżo rozporządze
nia wojenne, z drugiej zaś utrzymują się upor
czywie pogłoski o w krótce mającej się zebrać 
konferencji. Spodziewają się w kolach ministe- 
rjalnych, że zbiorowe zaproszenie trzech rządów 
pseudo-neutralnych zostanie dziś zrana wręczo- 
nem Lamarmorze. Jeżeli pójdzie wszystko po 
myśli dyplomacji, jeźli rzeczywiście przyjdzie 
do zebrania się konferencji (o czem wątpi g a 
binet), natenczas prezydent gabinetu uda się o- 
sobiście do Paryża. Włosi mogą być pewni, że 
Lamarmora, który sam teraźniejszą zawiązał sy
tuację, wystąpi w Paryżu z kategorycznem ż ą 
daniem odstąpienia Wenecji. P rzy tej sposobno
ści nadmienię, że jen e ra ł  rzekł niedawno am b a
sadorowi angielskiemn przy florenckim dworze, 
gdy go tenże chciał moralizować pokojowemi 
w id o k a m i: „Panie miuistrze, myśmy za daleko 
poszli, abyśm y się cofnąć mogli, nasza sprawa 
nadto słuszną i czystą ,  abyśmy Austrji j a k i e 
kolwiek myśleli czynić ustępstw a."

Rząd jak  mówię, wątpi, aby przyszło do 
konferencji, a dla tego wątpi, że takowej nie chce. 
Fantazuje, kto przypuszcza, że konfereucja może 
wszystko pokojowo załatwić. Lam arm ora widzi 
wojnę nieuchronną. Konferencja nie mogłaby 
się zebrać j a k  w 15 dni, tj. około połowy czer
wca, jeźli nie później. Armia we dwóch tygo
dniach kosztować będzie k ilkadziesiąt milionów. 
W czternastu dniach można prawie być w po
łowie wojny. Kiedy wojna być musi, utrzymuje 
nasz gabinet, dla czegóż tracić czas i wydawać 
daremnie pieuiądze ? Czyż nie lepiej rozpocząć 
j ą  rychlej ? Ale j a k  j ą  rozpocząć? W tem osta- 
tniem zapytania jest  główny sęk — i właśnie 
myślą mężowie stanu, jak im b y  tó sposobem roz
począć strzelaninę bez ubliżenia Franeji. O iłe 
nas prywatne dochodzą wiadomości, Garibaldi 
miałby być zdecydowanym przy jechać  temi 
dniami na kontynent. Czy pustelnik z K aprery  
ma być owym Aleksandrem, który zabierze się 
do rozeięcia zawikłanego węzła dzisiejszej sy
tuacji ?

Piszą z Neapolitańskiego, że w tamtejszych 
prowincjach stoi 51 batalionów wojska liniowe
go i 9.000 żandarmerji. Prócz tego. nda się 
wkrótce 20 batalioDów gwardji narodowej na 
południe. Siła  ta  popierana przez liberałów, w y
starczy na zadławienie wszelkich reakcyjnych 
mchów.

Z Lubelskiego.
Dnia 24. maja  odbyły się w Lublinie wy 

bory na prezesa i radców Towarzystwa k red y 
towego. Zagaił posiedzenie gubernator lubel
ski, jen . Boćkowski, mową w języku moskie
wskim , pom im o, że ledwie 20. część tylko ze 
branych, język  ten rozumie. Ze  smutkiem w y 
znać nam trzeba , że czynności dnia tego, w iel
ką  boleść sercu każdego rozumnego obywatela 
zadać musiały. Niedołężnie prezydotyane, bez 
znajomości p raw  i ustaw, wybory fe przez jn- 
trygi i pomijanie prawa, padły  na ludzi, z k tó 
rych nie wszyscy godni są  zajmować te hono
rowe i jedynie  już polskie urzęda.

W ybory te unieważnić można było, ale o- 
becność władz, a zatem ehęć niewtajemnicze- 
nia ich w to, czego szczęściem nie roznmiały, a 
razem ehęć zakrycia  przed wrogami tych ran 
naszych, własnemi rękami zadanych, wstrzymała 
naw et najgorętszych. Wielu jednak z obywateli 
nie chcąc obecnością swoją zatwierdzać w ybo
rów i decyzji, których pochwalać nie mogli, u- 
sunęło się od głosowania. Gześć tej niestety m a
łej garstce ludzi (47), którzy swój i narodu h o 
nor cenić umieją.

Dnia 26. maja naczelnik wojenny powiatu 
krasnostawskiego zwołał księży unickich i roz
kazał im : 1) aby nauki do ludu miewali pp
moskiewsku, w szkółkach tylko język  moskiew
ski tolerowali i książki tylko moskiewskie roz
daw ali ;  2) aby księży obrządku łacińskiego do 
cerkwi nie wpuszczali, pieśni łacińskich aui pol

K r o n i k a .
P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbędzie się we 

czwartek dnia 7. czerwca b. r. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym :

1. Odezwa c. k. Urzędu powiatowego w sprawie 
restauracji kościoła św. Mikołaja obr. łac. Sprawozd. 
radDy p. dr. Rodakowski.

2. Dekret c. k. Namiestnictwa względem przyjęcia 
ua kasę miejską rocznego niedoboru kościoła paraiial- 
nego św. Piętnie. Sprawozd. radny ks. kan. Uomaszk&n.

•i. Odezwa c. k. komendy pułku ochotników K ra
kusów o przyspieszenie wypłaty przyrzeczonej sumy 
2000 złr. Sprawozd. radny p. dr. Rodakowski.

4. Prośby o przyjęcie do gminy i nadanie obywa
telstwa. Sprawozd. radny p. Patraszewski.

5. Sprawozdanie roczne z administracji akcyzy i 
dochodów niestałych. Sprawozd. radny p. dr. Madejski.

0. Wniosek o zmianę poboru akcyzy od mniejszego 
bydła rzeźnego. Sprawozd. radny p. dr. Madejski.

7. Wydzierżawienie propinacji na targowicy bydła. 
Sprawozd. radny p. dr, Pfeiffer.

8. Zabezpieczenie dostawy płyt trembowelskich na 
rok następny. Sprawozd. radny p. Śląski.

9. Prośba mieszkańców przedmieścia janowskiego 
o wykonanie budowli kanału głównego. Sprawozd. r a 
dny p. Slaski.

10. Wypłata należytości za restaurację domu miej
skiego pod 1. 7261/, .  Sprawozd. radny p. Żaak.

U . Wnioski Sekcji III. w sprawie realności nowo 
nabytej pod. I. 35S.*/,. Sprawozd. radny p. Żaak.

12. Wyznaczenie rocznej remuneracji dozorcy aresz
tów miejskich. Sprawozd. radny p. dr. Gebarzewski.

13. Wniosek o stabilizacje pana Pawła Prauna na 
posadzie naczelnika korpusu pompierów. Sprawozd. radny 
ks. Formanios.

14. Sprawozdanie izby obrachunkowej z powodu 
zwinięcia posady rachmistrza zakładu św. Łazarza. Spra
wozd. radny p. Adamski.

15. Ustanowienie lustratora majątku miejskiego. 
Sprawozd. radny p. Dąbrowski.

— W s t r z y m a n ie  pensyj. Płace tych urzędników, 
którzy jako oficerowie lub kadeci wstąpili do wojska 
bądź reg u la rn eg o , bądź do ochotników, zostały ty m 
czasowo od 1. bm. wstrzymane, skoro ci nowi w ojsko
wi pobierają odpowiednie płace wojskowe. Potrącanie 
z miesięcznej płacy z a l iczek , jakie  niektórzy z nich 
wziąć mogli,  zostało także tymczasowo wstrzymane, 
ale wykazy odnośne nakazano utrzymywać zawsze w 
ewidencji.

— P op is  p u b liczny  korpusu p o m p ieró w  odbyt 
się wczoraj z południa na podwórzu przy kościele po- 
karmelitańskim , przy ulicy Halickiej.  Obecnymi byli 
p. burmistrz, wielu członków rady miejskiej , i wielka 
liczba innych gości mężczyzn i pań. Wjechano na dzie
dziniec z różnemi przyborami do gaszenia i ratowania, 
z sikawkami i beczkami z wodą. Na dany znak od- 
przągnięto konie, zatoczono sikawkę . napełniono ją  
wodą, rozebrano przybory i w oka mgnieniu wydrapaho 
się na pierwszy dach. Ztąd po drabinkach wiszących 
wydrapano się do okien, na strych, a Wreszcie na szczyt 
dachu kościoła pokarmelitańskiego. Gruby strumień 
wody z kiszki, wyciągniętej na szczyt kościoła, a za
tem więcej niż na wysokość trzypiętrową, dosięgał j e 
szcze najmniej do trzydzieści kroków. Z najwyższego 
okna spuszczali się dla przykładu niektórzy pompierzy 
w długim worze, przeznaczonym do spuszczania osób 
słabych lub trwożliwych, inni zsnwali się po sznurach, 
przepuszczanych przez kółka u pasa tak, iż się każdej 
chwili w dowolnej wysokości mogli zatrzymać w po
wietrzu. Rozkazy wszystkie dawano trąbką i piszczałką. 
Popis ten odbył się z wielką zręcznością , zwinnością, 
pewnością i w porządku, chociaż większa część pom 
pierów wstąpiła od niedawna w służbę; najmłodszych 
bowiem, najzręczniejszych i zupełnie wyćwiczonych w 
liczbie 36, którzy już nie przy jednym pożarze ważne 
poczynili przysługi,  utraciło miasto przez wzięcie ich 
do w o jsk a ; p. Praun j e d n a k , niezmordowany naczelnik 
straży, zadał sobie wszelkiej pracy, aby i tych świe
żych wprawić jak najprędzej do służby, co mu się też 
zupełnie udało ; każdej chwili bowiem może się zda
rzyć smutna potrzeba użycia takowych, zwłaszcza przy 
rozpoczynających się upałach.

Po tym popisie odbywano na drugim dziedzińcu 
poświadczenia z różnej konstrukcji sikawkami. Silne 
Struwienię wody niętylko dosięgały dachu kościoła, 
gdzie się dopierę rozszerzały w ulewny deszcz, ale na
wet przenosiły szczyty. Masy wody rzucane na dachy, 
zalewały je  wokaipgnieniu jak  ulewa z urwanej chmu
ry. Rozbryzgująca się woda zamięniała się w gęstą 
cłimurę, w której prowigpig sjońca łamały się w naj- 
pyszniejsze tęczć.

Przy tej sposobności przypominamy radom miejr 
sklm prowincjonalnym, aby przy zbliżającej się porze 
upałów, a zatem w chwili większego niebezpieczeństwa 
pożarów, zwróciły baczną uwagę przynajmniej na zao
patrzenie się w przybory do gaszenia, jeżeli nie mogły 
by wszędzie się zdobyć na osobne oddziały pompierów.

— (JA U .)  K ru k ó w  3. czerwca. Jeszcze 1. kwietnia 
r. b. uzyskał statut gmiony dla miasta naszego sankcję 
monarszą. Artykuł I. ustawy nadającej miastu Krako- 
wu tenże s ta tu t ,  opiewa: „Postanowienia niniejszego 
statutu o wyborze i urządzeniu Rady miejskiej obowią
zują natychmiast, i zaraz po ogłoszeniu statutu maja 
wej^ć w wykonapie“.

Jakkolwiek według brzmienia słów powyższych 
ąważanay się za uprawnionych , by się ściśle zastoso
wano — z uwagi jednak ,  że urząd miejski pracuje po 
dobno nad wygotowaniem list wyborczych, ozekaliby- 
śmy cierpliwie urzeczywistnienia onych, gdyby nas fakt 
najęwięższy p;e znaglał do podniesienia głosu w trj 
kwestji.

Od r. 1855 zaprowadzono \y Krakowie akcyzę, k tó
ra według wszelkiej słuszności i woli monarchy powin
na była zostać w rękach gminy. Lecz niestety! W sku-
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ek braku reprezentacji miejskiej z jednej , obojętności 
zaś organów magistratualnycb z drugiej strony, prze
szła ona bez wszelkiej licytacji w ręce p ry w atne , stała 
się monopolem i źródłem eksploatowania gminy !

Dopiero z końcem 1860 r. ekspiruje kontrakt dzie
rżawny akcyzy, a poprzednie ministerjum w przededniu 
swego ustąpienia już o dwa lata wcześniej, bo jeszcze 
w r. 1864 wypuściło tę akcyzę znowu bez wszelkiej li- 
eytaeji temuż samemu dzierżawcy.

Zupełnie tak samo jak  poprzednie m inis terjum  z 
akcyzę ,  pos tępow ał teraźniejszy magistrat z wydzierża
wieniem miejakiego myta rogatkowego.

Nie o przeszłość nam jednak chodzi — nad tą tyl
ko ubolewać możemy! Czując atoli dotkliwie straty, 
na które przez podobne gospodarowanie biedne i pod 
brzemieniem dzisiejszych czasów upadające miasto na
sza wystawionem było , — a pragnąc, by teraźniejszy 
m agistra t  w ostatnich chwilach swego istnienia nie 
wdzierał się w czynności, które jeszcze dość wcześnie 
przez Radę miejską załatwione być by mogły, poczu
wamy się w obowiązku zwrócić uwagę obywateli k ra 
kowskich na uchwałę magistratualną z dn. 2. bm.

Trzylecie dzierżawne miejskiego myta rogatkuwc- 
go upływa z końcem października r. b. Nie wypada 
w ątp ić ,  aby przyszła Kada miejska najdalej za trzy 
miasiące nie miała być ukonstytuow aną, — nie zaprze
czy przeto n ik t ,  aby z nowem wydzierżawieniem myta 
rogatkowego nie można się było wstrzymać do tego 
czasu,i załatwienie tej sprawy zostawić nznaniu przy
szłej Rady miejskiej. Tymczasem teraźniejszy magi
strat postąpił inaczej, bo wypuszczono to myto w sk u 
tek uchwały wyżej zacytowanej temuż samemu przed
siębiorcy bez wszelkiej licytacji na dalsze trzy lata i 
być może, żejpozbawiono tym sposobem miasto doch
odów, które obok akcyzowych były przez lat dziesięć 
źródłem zbogaeenia się osób prywatnych. i

Nie można tedy nie p rzypuścić , aby podobna po- 
chopnOŹć W rozrządzaniu funduszami gminy w przede
dniu zebrania się legalnej reprezentacji tejże, nie miała 
być połączoną z waźnemi widokami postronnemi, mamy 
jednak niepłonną nadzieje , iż ck. komisja namiestni- 
cza, przez którą kontrakt w mowie będący dla swej 
prawomocności zatwierdzonym być musi, tegoż zatwier
dzenia nic udzieli; życzylibyśmy sobie jednak, aby W y
dział krajowy i nasi posłowie krakowscy, którzy w b ra 
ku Rady miejskiej mają nietylko prawo ale i obowią
zek czuwać nad interesami miasta, założyli protest p rze
ciw temu postępowaniu magistratu i użyli wszelkich 
sprężyn, by sprawa ta aż do ukonstytuowania się przy
szłej Kady miejskiej została w zawieszeniu utrzymaną, 
z drugiej z*ś strony ze swego stanowiską urzędowego 
dołożyli starania , abyśmy o ile możności ja k  najprę
dzej tę Radę miejską uzyskać mogli.

— 2  u ie w o li m o sk iew sk iej powrócił d. 28. maja 
przez urząd powiatowy w Jaworznie 24-letni czeladnik 
kowalski Walenty Szarama.

-  T E a t B  p o l s k i .  Dziś Wizerunek kochanki, ko- 
medja w 8 aktach z niemieckiego tłumaczona przez B. 
Dawisona. Pan M. Chrzanowski występuje w tej sztuce 
W roli Fatalskiego i B ia ła  kamei ia.

Ostatnie wiadomości.
W e wszystkich dziennikach zagranicznych 

znajdujemy dziś doniesienia, że zebranie się 
konferencji bardzo jest niemożliwem w skutek 
postawy Anśtrji, która nie chce przyzwolić na 
rozbiór sprawy o nstąpienin Wenecji. „Au9trja 
— pisze między innemi najświeższa la France  —  

uwiadomiła, że przyzwala w zasadzie na wnio
sek konferencyjny. Zdaje  się, że Austrja od te 
go czasu porobiła niektóre zastrzeżenia, k tó 
re wywołały pitrzebę nowych porozumień. 
Nasze wiadomości nie sięgają  jeszcze tak dale- 
k», i nie wiadomt n a m , czy te trudnośei zosta
ły  Usunięte, ale pożna przypuścić , że w sku
tek wątpliwości podniesionych w ostatniej chwi
li w Wiedniu, nie śpóźni się zebranie konferen
c ji ,  na  którą Ausrja w pierwszej chwili p rzy
stała*.

Times z dnia i. bm. wątpi bardzo w szczę
śliwy rezultat konferencji, bo sądzi, że trzy 
sporne jpocarstwł zarówno nie ustąpią tak w 
gpraprie szlezwick(-hojsztyńgkiej j a k  w  włoskiej. 
„Jeżeli niemiecki i włoska spraw a — woła

"limes —- zostały cofnięte z pod rozbioru konferen
cji, tedy nie można się spodziewać niczego r ze 
czywistego. Po wielkich, a co się naszego rz ą 
du tyczy, szczerych usiłowaniach przykro jes t  
przypuścić, że wszystkim trzem mocarstwom 
musi się zostawić do woli, by postępywały k a 
żde swoją drogą. Wprowadzilibyśmy jednak  
opinię publiczną w błąd, gdybyśmy chcieli obu- 
dzać nadzieję, że pokojowe pośrednictwo neu
tralnych mocarstw może coś więcej uczynić. 
Austrja obfituje tak bardzo w żołnierzy, że się 
nie obawia wojny, a tak je s t  ubogą w środki 
pieniężne, że nie może dłużej wyczekiwać. J e 
dynie tylko rząd pruski zachował wyczekującą 
politykę; zawisło to prawdopodobnie więcej od 
wewnętrznych kłopotów, niż od jakiejkolwiek 
przyrodzonej skłonności. Gdyby szczere usiło
wania neutralnych mocarstw nie załatwiły tych 
trudności, wówczasjbędziem y widzami bezprzy
kładnie smutnego zawikłania. Zwołanie stanów 
holsztyńskichjest bezpośredniem wezwaniem Prus, 
teraz należy oczekiwać, czy Prusy na to zezwolą-

„Prusy m ają po swej stronie wszelkie korzy
ści wojskowe, o ile się to odnosi do księztw. 
Austrjacki korpns obserwacyjny nie ma żadnych 
posiłków i może być wypchnięty albo zmuszony 
przez nieprzyjaciela do kapitulacji. Jeżeli Prusy 
będą postępowanie Austrji uważać za prawowity 
powód do wojny, wówczas postarają  się najpierw
0 zapanowanie  w południowej części księztw, by 
w taki sposób przyjść w posiadanie całego spor
nego kraju.

„Korpus austrjacki zaczepiony, będzie się za
pewne cofał z księztw na ziemię neutralną, op ie 
rając się o tyle, o ile tego honor wojskowy po 
nim wymaga. Gdyby zaś Prusy wyrządziły swe
mu nieprzyjacielowi tu tak wielkie upokorzenie, 
nie obeszłyby się bez odwetu. Austrja posiada 
w Czechach jedną  z najpiękniejszych armij, j a 
kie istniały kiedykolwiek, i widocznie nie jes t  od 
tego, aby je j  nie użyć. Nie przydaje  się to na 
nic, spekulować naprzód na rezultat kampanij 
wojennych ; ale możemy być pewni, że ta nie
szczęsna wojna będzie prawdopodobnie jedną  z 
najzgubnięjszycb, jak ie  kiedykolwiek niszczyły 
Europę. W alczący są  prawie w równej sile. 
Korzyść, j a k ą  Austrja ma w liczbach, równowa
ży jedność narodowa wojowników je j  przeciwni
ka. Oficerowie są  po obu stronach mężni i biegli, 
a  żołnierze wszystkiem, co z nich karność nczynić 
zdolna. Już sam wydatek na utrzymanie takich 
mas w polu musi wszelkie środki walczących 
państw  zupełnie wypróżnić. Nie mamy też na j
mniejszego powodu do przypuszczenia, by k tó 
rakolwiek z obu armij mogła wywalczyć tak 
stanowcze zwycięztwo , iżby się wojna szybko 
mogła zakończyć. Gdyby strony sporne nie dały 
się pojednać przez swych sąsiadów, albo też 
same nie pojednały  się w dohrej myśli i w u- 
czueiu ludzkości, wówczas mogłyby się dawne 
pobojowiska Saksonii ponownie zrosić krwią 
niemiecką, a Niemcy wyniszczyłyby się wojną 
zgubniejszą, niż były wojny, ja k ie  je j  własne 
roczniki dziejowe podają.

„W ielka odpowiedzialność zaciąży na Austrji, 
jeżeli istotnie zniszczy ostatnie nadzieje pokojo
we. Chociaż doznała nieustannych prowokacyj, 
a sprawa je j  przynajmniej co się tycze Niemiec 
jes t  s łu sz n ą , mimo to jest  przecież nierozsądnie
1 niemoralnie odrzucać takie w ezw an ie , jak ie  
wystosowały doń neutralne mocarstwa, albo czy
nić zawisłem przyjęcie od warunków, k tó 
re one same za czcze podają . Nie zaprzecza
my, że Austrja ma wiele sympatyj, bo stosun
kowo rzecz s ą d z ą c , postępuje sobie godnie w 
Niemczech i ma po sobie przychylność większej 
części ludności; ale spór, aby ze względu na 
swą dzielnicę w łoską odrzucać wszelkie układy, 
musi j ą  pozbawić wszelkiego serdecznego w spó ł
działania najwolniejszych i najsilniejszych państw 
europejskich. Gdyby cesarstwo austrjackie w y
stawione zostało później na ataki jeszcze innyeh 
nieprzyjaciół, niż są te, które się te raz  przeciw 
niej z b ie ra ją , wówczas musiałby świat przyjść 
do p rzek o n an ia , że los je j  nieszezęsny nie jes t  
niezasłużonym*.

W ieczorna Oaz. Krzyżowa Z d. 5. czerwca 
w korespondencji paryzkiej o trzym uje : że p ań 
stwa neutralne mają odrzucić kategorycznie za
strzeżenia zrobione przez Austrją. Jeś liby  Au
strja  upierała się przy t e m , konferencja nie- 
przyszłaby do skutku.

Z dzisiaj nadeszłych dzienników i te leg ra
mów wyjaśnia się następująco przebieg ostatni 
spraw y konferencyjnej. Odpowiedź austrjacką, 
zastrzeżenia zawierającą, udzieliły mocarstwa z a 
praszające gabinetom w Berlinie i w Florencji. 
Od obu tych gabinetów dano wówczas oświad
czenie : iż jeźli Austrja czyniąca takie zastrze
żenia, przypuszczona będzie do konferencji, n a 
tenczas tak Prusy j a k  i Włochy cofają swoje 
bezwarunkowe przyjęcie zaproszenia i nowe ta k 
że z swej strony poczynią zastrzeżenia. F r a n 
cuzki gabinet usiłował' po tych oświadczeniach 
skłonić gabinet wiedeński do cofnięcia zastrze
żeń, lecz to mu się nie powiodło. Instrukcje 
więc, z którerui cesarz Napoleon III. wysłał 
Grammonta do Wiednia, prawdopodobnie nie 
odnoszą się już do sprawy konferencyjnej, lecz 
do nowej sytuacji, j a k a  z rozbicia konferencji 
się rozwinie.

W Berlinie zarządzono wymarsz korpusu 
gwardyjskiego. Wczorajsza Nordd.. Allg. Ztg. pisze 
przy tej sposobności: Uważano to może za oznakę 
ufności w skuteczność dążeń pokojowych za pornos 
cą konferencyj, że korpus gwardyjski nie wy- 
raaszerował był jeszcze na granicę. W ydany 
już ku temu rozkaz wstrzymano w chwili, gdy 
rząd pruski postanowił wziąć udział w konfe
rencjach. Tymczasem jednak, gdy nadzieje p o 
kojowe znikają coraz hardziej w skutek postę
powania A u s tr j i , która chce, aby spraw a w e
necka wykluczoną była całkiem z pod obrad 
konferencyjnych, a w sprawie holsztyńskiej prze
kazując j ą  bundestagowi, zchodzi całkiem z pod 
stawy traktatu gasteinskiego : rząd pruski nie
mógł dłużej zwlekać, i wydał rozkazy do wy
marszu gwardji, eo też dzisiaj nastąpiło.

Hamburger Nachrichten podaje etat stanów 
holsztyńskich, do których zwołania Austrja u- 
poważniła jene ra ła  Gablenza. Na 47 członków 
tej korporacji, 35 je s t  zwolennikami księcia Au- 
gustenburga, 11 za anneksją  do Prus, a 1 w ą 
tpliwy,

General Correspondenz zaprzecza doniesieniu w 
Independance belge, jakoby  cesarz austrjacki listo
wnie udawał się był do cesarzowej Eugenii o 
popieranie usiłowań pokojowych.

Dresdener Journal  z dnia 4. bm. zawiera da
towaną dnia 2. czerwca depeszę ministra Beusta 
do kr. saskiego posła w Berlinie, w której mię
dzy innemi je s t  pow iedziano: Saksonia nie ro 
biła żadnych uzbrojeń w marcu. Dopiero dzień 
14. kwietnia można przyjąć za początek uzbro
je ń  saskich a właściwie za początek przygoto
wania środków obronnych przeciw możebnej n a 
paści. Tego  dnia bowiem zawarto kontrakt o 
dostawę znacznej ilości koni. Dopiero dnia 7. 
maja powołano urlopowanych i rezerwistów. 
Bismarka depesza do Wirterabergn wystósowana 
mówi sama, że Prusy pod koniec marca zdecy
dowały się do uzbrojeń. Z tego wypływa, że 
nzbrojenia Prus nastąpiły  pierwej, niż uzbroje
nia Saksonii, a zatem Prusy nie były zagrożo
ne, Jecz zagroziły innym nasamprzód.

Na okazan ie , do czego wiodą prowokacje 
nieprzyjażnych Prusom i Bismarkowi dzienni
ków , i w ja k i  obłęd popadają  przeto nmysły — 
przytacza Nordd. Allg. Ztg.  list wystosowany te 
mi dniami z podpisem G. W. do hr. Bismarka. 
Adresant prosi ministra o poparcie w wielkiej i 
dla Prus pożytecznej sprawie. Oto ofiaruje się 
zachować Prusy od najazdu Benedeka, i w tym 
celu gotów je s t  udać się do Czech i zabić jene ra ła  
Benedeka. Jeżeliby zaś czyn ten miał przypłacić 
życiem, natenczas prosi, aby matkę jeg o  przyjąć 
do zakładu ubogich. W razie uwzględnienia tej 
propozycji, aby go wezwano w dzienn. Volksztg. 
o podanie adresu swego.

Berliński Staatsanzeiger  donosi dnia 4. bm., 
że stosownie do artykułn 51 konstytucji z dnia

31. stycznia 1850 i ustawy wyborczej z dnia 30. 
maja, wybory wyborców naznaczają się na dzień 
25. czerwca, a wybory posłów na dzień 3. lipea.

O zachowaniu się Moskwy w sprawie w y 
boru ks. Hohenzollern księciem Rumunii do
wiaduje się berlińska Nat. Ztg. z najlepszego 
ź r ó d ł a : Przed kilku tygodniami książę Karol
Hohenzollern otrzymał w Berlinie radę, aby c a 
ra w Petersburgu zapylał, czy ma przyjąć tron 
rumuński. Jak  mu poradzono, tak uczynił. Od
powiedź nadeszła z Petersburga  bardzo szybko. 
Car we własnoręcznym liście wyraził swoją 
sympatję dla księcia i zgodę na projekt, gdyż 
— ja k  się wyraził mniej w ię c e j— c hoć udziel - 
ność Rumunii właściwie sprzeciwia się intereso
wi Moskwy, to jednak car  Aleksander na Ironie 
rumuńskim woli widzieć zaprzyjaźnionego sobie 
księcia, niż jak iego  innego—włoskiego lub fran- 
cuzkiego księcia, a nadto pożądaną jes t  rzeczą, 
zapobiedz z góry wszelkiej możebności ofiaro
wania księztw Naddunajskicb, jak o  kompenzaty 
za odstąpienie Wenecji Włochom.

Od granicy polskiej donoszą do Bresl. Ztg. 
pod dniem 2. b. m. : „Milutyo, znany russifika- 
tor Polski, został w Petersburgu w miejsce u- 
miarkowanego P ła to n o w a , ministrem stanu dla 
sp raw  polskich. W skutek tego panuje tutaj 
wielkie oburzenie.

Ekonomiczny podkomitet sejmu peszteńskie- 
go zrobił pod dniem 4. bm. wniosek o adres do 
króla, względem przywrócenia konstytucyjnego 
stanu k r a j u , a zatem w zględem przywrócenia 
municypiów, aby w sprawie niedostatku módz 
skuteczniej wystąpić. Tymczasowo zaś będzie 
komisja zbierać szczegóły do skonstatowania 
niedostatku i zajmie się ułożeniem koniecznyek 
środków zapomogi. Adres wyraża nadzieje, że 
król wesprze zamiary kraju. S p raw a  ta  w yw o
łana została sprawionemi mrozem majowym k lę 
skami w życie ,  kukurudzy, Winogradach, rzepaku.

P ragski komitet do zorganizowania korpusu 
ochotników, istniejący tam od r. 1859, uchwalił 
dnia 3. b. m, w porozumieniu z Wydziałem k r a 
jowym, aby pozostałą jeszcze sumę 117.090 złr. 
zachować jako  kapitał z a k ła d o w y , a  zatem nie 
zajmować się wystawieniem osobnego korpusu 
ocho tn ików ; procentu z tego kapita łu  zaś użyć 
na wsparcie czeskich ochotników z armii regu 
larnej, od kapitana na dół, którzyby w g rożą 
cej obecnie wojnie stali się niezdolnymi do pra  
cy przez słabość lub rany, a ewentualnie nżyć 
na zabezpieczenie ich w dów  i sierót.

Telegramy Gazety Narodowej.
L ondyn dnia 6. czerw ca. Times

p o p o łu d n io w e  d o n o s z ą :  R z ą d  f r a n c u z k i  t e 
l e g r a f e m  p r z e s ł a ł  w ia d o m o ś ć  r z ą d o w i  a n 
g i e l s k i e m u ,  iż  z e b r a n i e  s ię  k o n f e r e n c j i  
n a s t ą p i ć  n i e  m o ż e .

P aryż dnia 6. czerw ca. W i e c z o r 
n a  Patrie  d o n o s i ;  N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e 
d z e n iu  k o n f e r e n c j i  r u m u ń s k i e j  p o n o w i ł a  
T u r c j a  sw ó j  p r o t e s t  i d o m a g a ł a  s ię ,  a b y  
j e j  d o z w o lo n o  i n t e r w e n i o w a ć .  P r z e c i w  t e 
m u  n a j s i ln ie j  p o w s t a w a ł a  M o s k w a ,  d a ją c  
do z r o z u m ie n ia ,  iż  i w o j s k a  m o s k i e w s k i e  
w k r o c z y ł y b y  do  k s i ę z t w  N a d d u n a j s k i c h ,  
g d y b y  T u r c j a  i n t e r w e n i o w a ł a .  K o n f e r e n 
c ja  z 110w ń  n ie  p o w z ię ł a  ż a d n e j  u c h w a ły .  
S t o s u n k i  d w o r ó w  d o  k s i ę c i a 'H o h e n z o l l e r n  
z a c h o w a j ą  i n a d a l  p ó ł u r z ę d o w y  c h a r a k t e r .

W iedeń  dnia O. czerw ca. W iener
Abendpost p i s z e  : P r z y g o t o w a n i a  do  z e b r a 
n i a  s t a n ó w  h o l s z t y ń s k i c h  są w  p e łn y m  t o 
k u .  W ł a ś n i e  r o z p i s a n o  d w a  w y b o r y  u z u 
p e ł n i a j ą c e .

Goftpodarstwo, p rzem ysł i 
handel.

D on iesien ia  z Czech mówią także o
wymarznieciu chmieu w tamtejszych miej
scach produkcyjnyel. Wielka część mło
dych wypustów , kóre się już wyniosły 
były na tyki, zostali zwa rżoną i pospada
ła. Producenci jedink mają nadzieję, że 
przy pomyślnej djszej pogodzie chmiel 
odrośnie jeszcze doś! wcześnie, aby mógł 
w porę dojrzeć.

Na Szlązku prmkim przeszły temi dnia
mi g r&dy i tucze z uPwami. (Jednym skrzy- 
cfieff ?*jgły one p‘d Krakowem z iem ie ; 
bp d ć  gradu nie byłe, to jednak nagła ule- 
Wa poczyniła szkodj w jarzynach; w Krze
szowicach zalała ogód kwiatowy hr. Ada
ma Potockiego i inie części parku ; p. r.)

Doniesienia z Węgier m ów ią , że win
nice arcyksjęcią AUrechta ,  choć częścio
wo w piżmach pohźońe, stosunkowo do 
jpnycb fw d z o  rngji zosfaiy uszkodzone 
tńfozami d. 33. i 24. maja. Zarząd przewi
dując ze znacznego 'ziębienia sie atmosfe- 
ry  niebezpieczeństw' dla winogradu , kazał 
przygotować z gęsti kupy drzazg i gnoju 
pomiędzy ogrodami j około połnooy za- 
P»Hć'te kupy. Dym gęsty rozszedł się po
między plantacjami tworzył sztuczne' nie- 
jek o  o b ło k i , które vstrzymywały nagłe u- 

• c.an' e s '® ciepliki. Sposób ten, jakko l
wiek nie zawsze ikuteczny, gdyż tylko 
Przy stosunkowej e*zy powietrza udać się 

jednakowoż jraktyknje się i w Ga
l l , } gdzieniegdzie, a zastosowanie jego w 

•feńjiń oćhnniłoby niejednego od 
ęzkoa bp, w ebtnieliikaób.

^ 2 y u n o ś c i  k»uiitetu k in k .  T o w .  
majaUO,11*CZnejęo ‘ Na posiedzeniu d. 1.

ń ?* dyrektor Koizeliński zdaje sprawę 
trach w-4llych r °bót około tam przy brza
na y w Czernichowie, prowadzonych
tern unelc konkurencji tymczasowo kosz-
lu ?  nr.łLft-rZystwa rolniczego. Roboty tę są 
J • prawie na Ukończeniu. Wydatki na nie

wynoszą do 1 maja złr. 950 kr. 33 w. a. 
Z polecenia Komisji Namiestniczej wypła
ciła na ten rachunek kasa powiatowa Lisie
cka złr. 486 kr. 40% ; należy więc jeszcze 
złr. 463 kr .  92%, które p. dyrektor zastą
pił z własnnych swoich funduszów. Zanim 
przeto nastąpi ostateczny obrachunek i wy-

głata z kasy  rządowej, która uskutecznioną 
ędzie dopiero po znpełnem oddaniu robót, 

p.' Dyrektor żąda na dalsze ich prowadzenie 
przynajmniej 500 złr. — Ponieważ stan k a 
sy Towarzystwa nie je s t  w możuości za- 
dosyć uczynić temu żądaniu. Komitet upo
ważnia Prezesa do zaciągnięcia na ten cel 
pożyczki. — Nadmienia też p. dyrek tor ,  że 
gmina w drodze rekurąp uwolnioną została 
o<f konkurencji do tych robót.

Po udzieleniu przez p. Dyrektora ob ja 
śnień potrzebnych do ogłoszenia i terminów 
przyjmowania nowych uczniów do Zakładu 
Czernichowskiego wzięto pod naradę kwe- 
st ją  rozpisania konkursu na stypendja. Z 
końcem tegorocznego kursu szkolnego po
zostanie na rok następny w Zakładzie s ty 
pendystów Towarzystwa 2cfi, a stypendy
stów śp. Maciąga 3oh. — Po dokłndnein 
rozważeniu stos’unków. Komitet widział się 
spowodowanym uchwalić, iż nateraz należy 
się wstrzymać do rozpisania nowych kun 
kursów-, albowiem tak  stan funduszów To 
warzystwa jak  i fundacji śp. Maciąga uczy
nić tego nie dozwala. Fundusz tej ostatniej 
stanowią, ja k  wiadomo 33 akcje kolei że
laznej galicyjskiej . zakupione w r. 1860 
przez p. Smolkę, kuratora fundacji i złożo
ne w depozycie Towarzystwa kredytowe
go we Lwowie. Skoro zaś dochód, jaki te 
akcje w roku bieżącym p rz y r o s ły  ograni
czy się do złr. io  kr. 50 od sztuki, nie wy
starcza przeto na 3 stypendja, między któ- 
remi dwa wedle dawniejszego statutu szko
ły Po lo 5  złr ., a jedno wedle zmiany w r. 
1866 uchwalonej 140 zlr. rocznie wynosi.

Przy tej sposobności zwrócono u w a g ę , 
iż z zapisu śp. Maciąga na stypendja 'w 
szkole Czernichowskiej zrealizowano dotąd 
tylko 6000 złr. m. k., pozostaje przeto j e 
szcze do zrealizowania 4(K)0 zlr. m. k- ' z  
5% procentem od 2 0 ‘lutego’1855. Zaległość 
fą zatem wynosi już przeszło 650,0 złr. w. 
a., któreby właśnio teraz korzystnie umie

szczone być mogły. Z tego powodu Komi
tet poczuwa się do obowiązku zgłoszenia 
się do p. Kuratora z prośbą' o usilne zaję
cie się spiesznem o ile można uregulowa
niem tej sprawy.

Ministerstwo handlu i gospodarstwa 
krajowego zwraca uwagę na szkody w yrzą
dzane przez rupie (gąsieniczki) niektórych 
owadów muszkowych' w zbożu. Ponieważ 
zaś środki zapobiegające rozmnążąniu się 
zbytecznemu ty eh szkodników zawisły głów
nie od dokładnego poznania ich natury  i 
trybu ż y c ią ; przeto ua wniosek towarzy
stwa ssoologiczno-botanicznego wiedeńskie
go. Ministerstwo wydało rozporządzenie, aby 
o pojawieniu się niszczących zboże owadów 
urzędy powiatowe natychmiast zawiadamiały 
Rząd krajowy i nadsyłały mu egzemplarze 
tych owadów, które do zbadauia towarzy
stwu zoologiczno-botanicznemu w Wiedniu 
przesyłane zostaną.

Owady te ,  w jakiemkolwiek stadjura 
życią, skoro się tylko pojawią winny być 
natychmiast przesyłane : opis zaś zarządzo
nego zniszczenia i innych okoliczności choć
by później nadesłanym być może. G ąsieni
ce, poczwarki albo większe zwierzątka przo- 
s j łae  należy w llaszeczkach napełniony cli 
spirytusem, albo gdy już w spirytusie zde
chną, można chrząszcze , szarańcze i t. p. 
poza wij ać w papier i w pudełkach upako
wać. Małe zwierzątka, jak  np. gąsieniczki 
żyjące w źdźbłach roślin , albo źnąjdpjące 
się w tychże poczwarki,  mają być nadesła
ne w stanie żywym i tym celem źdźbła t a 
kie i t. p. ostrożnie trzeba pozginać i sucho 
w pudełkach upakować. Bardzo drobne 
cbrząszezyki i t. p. można też przesyłać w 
pieńku od pińra, albo upakowane w wacie. 
Przy każdem upakowaniu wszelako pamię
tać o tem należy, aby pozostałą próżną 
przestrzeń zapełnić papierem lub innym po
dobnym materjałem, iżby sió zwierzątka w 
pudełkach i t. p. przez ehybotanie' nię 
popsuły.

Czł. Komlt. dr- Piotrowski przedkłada 
referat w odpowiedzi na żądaną przez Ko
misją Namiestniezą opinię względem zamie
rzonego utworzenia szkó! kucia koni i w 
ugóle rzemiosła kowalskiego. Jakkolw iek  
za naglącą potrzebę kraju uważa referent

założenie szkoły weterynarskiej. której p ro 
j e k t  przedłożył Wydział lekarski Uniw. J a 
giellońskiego . a w której zakres wchodzi 
także nauka kucia k o n i ; to jednak ie  nie 
sądzi, aby utworzenie projektowanoj przez 
Rząd szkoły miało być odroczone aż do 
urzeczywistnienia projektu W ydziału lekar
sk ieg o ,  tem bardzie j ,  że istnienie jednej 
gałęzi szkoły weterynarskiej uiatwi może 
uzupełnienie jej do ca ło śc i ; oświadcza się 
przeto stanowczo za potrzebą założenia szkół 
kucia koni w kraju naszym , ale jednocze
śnie sądzi, że na początek wystarczy zapro
wadzenie jednej w Krakowie, a dopiero w 
razie gdyby ta była przepełnioną, lub się 
okąząło że kandydatom z dalszych okolic 
trudno przybywać na naukę do Krakowa , 
wypadnie obmyślić założenie większej ich 
liczby. Urządzenie tej szkoły powinnoby 
być takie, aby po zaprowadzeniu szkoły 
wyterynarskiej mogła jej gałęż stanowić; 
dla tego też postanowienie wniosków co do 
szczegółów należałoby zostawić Wydziałowi 
lekarskiemu.

Z programem wykładów i egzaminów 
samych przez się zgadza się referent; wno
si jednak ,  .aby'nadzór n ad 'szk o łą  oddany 
był profesorowi weteryuarji w uniwersyte
cie Jag ie llońsk im , naukowo wykształcone
mu i wyłącznie tej nauce oddanemu, a 
przebywającemu stale w miejscu , nie zaś , 
jak  chce projekt rządowy, weterynarzowi 
krajowemu , który jest więcej urzędnikiem 
administracyjnym i często wydalać' się mu
si z miejsca. Stosowuiejszem również bę
dzie pozostawienie komitetowi Tow. roln. 
nieograniczonego wyboru delegat* do egza
minów. niż stanowienie ka tegoryc«*e, i e  
ma przy nich zasiadać agronom. K-astrze- 
żenie, iż kowale niepatentowaui, którym ma 
być dozwo)ope wykonywanie swego rze
miosła w robotach rękodzielniczych, jak n. 
p- kucia wozów i t. p.'. mimo tego, jeżeli 
chcą się zajmować kuciem koni, obowiąza
ni sil utrzymywać czeladuika który odbył 
kurs ' w szkole, albo też podda! się egzami
nowi ustanowionej do tego specjalnej k o 
misji. — zastrzeżenie takie jest zbyteczne', 
stosunkom kraju naszego nieodpowiednie , 
a przyuajmniej tak długo przedwczesne , 
dopóki szkoły kucia koni przez dłuższy już

przeciąg czasu istniejąc, dostatecznej liczby 
patentowanych kowali' nis przysposobiaja; 
zastrzeżenie takie byłoby nawet szkodli- 
wem dla właścicieli koni w okolicach gdzie- 
by się w blizkości nie znajdował żaden k o 
wal egzaminowany. Nie ulega zresztą wąt
pliwości: źe każdy będzie wolał kuć swoje 
konie u kowala patentowanego : bedzie to  
aatem leżeć w własnym interesie każdego 
majstra, aby posiadał egzaminowanego cze 
ladnika, a tym sposobem mógł wytrzymać 
konkurencją z iunemi patentowanemi współ
zawodnikami w swojem rzem iośle : pozo
stawienie przezto bez ograniczenia tej w o l
nej konkurencji będzie najodpowiedniejszym
i najskuteczniejszym regulatorem stosuuków 
w tej mierze. Zwraca się w końcu u w a g ę - 
iż wykłady w szkole tej'  muszą się odby
wać koniecznie w języku p ilskim.

Komitet podzielając w zupełności zap a 
trywanie się na ten przedmiot referenta, o d 
powiedź przygotowaną przesłać Komisji 
Namiestniczej uchwala.

Lw <)\Y 2. czerwca, ( t e n g  nitęsa wolowe
go).  Z tutejszych przemysłowców profesji 
rzeżnickiej następujący podali na bieżący 
miesiąc najniższe ceny 1 funta mięsa w o ło 
w ego ' o) dla ludności chrześciańskiej: Daniel 
B eitśc ier (1. 734%) od 14 do 24 c't. , Moj
żesz Schrenzel (1. 201 m.) od 15 do 28 et., 
Beri Pordes (1. 345 m.) od 15 do 25 ct. , 
Apolonia Hacblewska (1. 330 m.) od 13 do 
35 c t . , Antoni Kiuzler (1. 47-21/ , )  od 13 do 
25 ct. , Franciszek Danielski (I. 199 m.) 
od 14 do 26 c t . , Fischel S tark  (I. 574%) 
od 15 do 28 ct., Łukasz Hałakowski (1. 1K 
m.) od 15 do 26 c t . . Marja Jaku b iczka  (1. 
]76 m.) od 12 do 25 ct. , W olf Hass (I, 
450%) od 13 do 25 c t . , Adolf Bąkow ski 
(1. 449%) od 14 do 25 c t . , Jan  Żelichow 
ski (1. 113 m.) od 14 do 22 ct. , Malke 
Schweizer (1. 575%) od 14 do 24 c t . , J ó 
zef Czerwicz (!. 123 m.) od 14 do 25 ct. — 
i)  dla ludności izraelickiej, wszystkie ga tun
ki mięsa po tej samej cenie ; Betel Pordos 
(1. 432%) 16 ct. , Ohaje Schwarz ( I. 998'/,) 
18 c t . ,  l lersch lliilt (1. 1%) 18 et.

11 ietleii d. 3. czerwca. ( Giełda, zbożo
w a .) W ciągu zeszłego tygoduia skons ta to-
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wane szkody, jakie  mróz poczynił w naju
rodzajniejszych okolicach monarchii, spo 
wodowały szybką podwyżkę cen przy wszy
stkich gatnnkaeh zboża. Kuch na giełdzie 
zbożowei był wczoraj tem gwałtowniejszy, 
ile że działały w jednym kierunku dwie 
po b u d k i;  obawa wojny i przewidziany nie
urodzaj. Transakcje  na późniejsze dostawy 
były liczniejsze niż zwykłe', lecz na_ kon- 
konsumcję chwilowo ograniczały się do 
małych rozmiarów. Pszenica i żyto podro
żały o 1 złr. na mierzycy, owies o 20 do 
30 kr., kukurudza o 70 do 80 kr. N iło 
wano :

Pszenice 89fur.towa 5.35, 86'/,fur.t. 5 do 
5.30, Kukuirudza 80 — Slfunt. 3.70. 7. rąk. do 
rąk przeszło pszenicy 30.000 mierzyć. Ż yto  
81 fnt. 4.50, 80 fnt. 4.‘40, S i  — 83funt. 4.85. 
Owies 40 — 47fnf. 2.30, 47 — 48fnt. 2.35, 
45fnt. 2.60, 43fnt. 2.05, OOfUt: 2.68.

Metka parowa: pszenna cesarska i g ry 
sikowa nr. 0 11.25 do ,12.25, piekarska 
przednia nr. I. 10.50 do 1P50, muntowa nr. 
II. 9.00 do 10.25, bułkowa nr. 111. 7.75 do 
8.75, bułkowa nr. IV. 7 do 8 zlr., poślednia 
nr. V. 6 do 7 złr., żytnia przednia nr 0 
9.50 do 10.50. biała nr. 1. 7.50 do 8.50, cie
mna nr. U. 0.75 do 7.50.

Okowita przy bardzo słabych dowozach 
i jeszcze skąpszych zapasach magazyno
wych podniosła się w renie ku końcu ze
szłego tygodnia w skutek pomnożonego po
pytu i to nietylko w towarze z ręki, lecz 
i na dostawę późniejszą. Dziś notowano 
zbożówke z ręki 501/ ,  db 5 0% . melaskę 48 
do 4 8 % .‘na dostawę w lipcu-sierpniu 49%: 
zbożówkę na dostawę w lipcu 52, lipcu- 
sierpniu 53 kr. za gradus.

Wosk wraz z ażjem poszedł w górę od 
niejakiego czasu. Notują wosk węsrierski 
nie bielony 100 do 104, banacki po 104 do 
107, bielony w kręgach po 135 do 140 złr. 
za cetnar loco V\ iedeń.

Ł ó j  w doborowym gatunku 30 do 30.50, 
wołoski 28 do 29, olein 23 do 23.50 za ce
tnar loco Wiedeń.

Smalec nie ma dość żwawego odhytu, 
gdyż zwykle konsumeja za nastaniem g o 
rętszej pory się umniejsza. Najlepszy to- 
w*nr loco Wiedeń kosztuje obecnie 32 do 
33, wyrób wiejski 31 do 32 złr. za cetnar 
w handlu hurtownym, w drobiazgowym co
kolwiek drożej.

M iód węgierski surowy po '3 .50  do 
14.50. czyszczony banacki biały 10 do 16.50. 
żółty 15 do 15.5 j  złr. za cetnar loco W ie
deń. Odbyt w ostatnim czasie był dość zna
czny i jeśzeze teraz trwa, głównie dla tego, 
że z podrożeniem cukru fabrykanci rosoli- 
sów i  słodzonych wódek wrócili znowu do 
zaprawiania wódek miodem , czego przez 
kilka la tanie praktykowano. Ceny zdaje 
się nie spadną, chyba że aźjo spadnie.

L o so w a n ie  l i s tó w  za sta w n y ch .  Dnia 
9. czerwca 1800 o godzinie 10. przed po
łudniem odbędzie się 47. publiczne losowa
nie listów zastawnych gal. stan. Towarzy
stwa kredytowego w gmachu zakładu n a 
rodowego ftnieni* Ossolińskich.

Suma do losowania przeznaczona w y
li 176.960 zir. 7% ct. w. a.nosi

P rzyjech a li  do L w o w a  d. 4. czerw  ca.
P p . ‘Kotarski S. z Brzeska. Stopczyń- 

ski A. z Rotnanówki, Tyszkowski J .  z Kar
nego 'T yszkow ski A, z Brykuli, Karp J .  z 
Jass, Lewicki M. z K oniuszek, Petraschck 
f ’j z Przemyśla, Sterczy J .  z Bukaresztu, 
Melbaehowski W. z Oleksiniec. Swicżaw- 
ski Maksym z Dudynia, W iktor T . z 8wie 
rza.

W y je c h a l i  ze  Lw o w a  d. 4. c ze rw ca .
Pp. B aw oroysk i W. do Koltowa. i\Ia- 

zaraki T. i Pochorecki A. do Moskwy, Ko- 
marnicki B. do Sassowa.Zawazdki A. do 
Suszczyna, Rudolf W. do Jarosławia.

W ie d e ń  4. c zerw ca .

5% Metaliki na wal. austr. .
„ Pożyczki naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . . •
,  Obi. ind. niż, austr. . .
* * „ węgierskie . .

„ chor. i sław . .
.  ,  - galicyjskie . .
„ „ bukowińskie. .
„ „ ,  siedmiogr. . .

P ożyczk i  lo tery jn e .  
Oblig. gal.^ pożyczki głodo-

Losy pożyczki z r. ' l ś s f .  ".
- 1854 • «

.  1 ISfW • •

. ” 1864 • •
srebrnej z r. 1864 

z r, 1865• w
.  k r e d y t o w e .......................

ks. Ksterhazego . . .

Płacą Żądają
zł.

ks. S a tm . 
hr. Palfy . . . .  
ks. Klary . • •
hr.  St. tienois . 
miasta Budy . .
ks. Windisehgratz 
hr. Waldstein . .
hr.  Keg!evicb . .
Rudolfa . . . .

J;

L isty  zastaw n e.
Banku na ro do w eg o) .0 , .

W monecie konw .)’ " ^
w w ni Uf 10 austr. )

( łaPc. Z.ak). kred. 4'/. 
Austr. Zakl. kreci. ziem.

A kcje lir .nkow i !>>".' o i- y  
Banku naród, austr. . .

„ anglo-anstr . . .
Zakładu kredytowego . 
Kolei półn. Ferdynanda 

galicyjskiej. . .
czerniowiec z wpł. 80’/ ,

K u r s a  z n ^ r a n i e s n e
(3-miesięczne). 

Augsb. 100 złr. nr. . .
Frankf. n. M. 100 . .
Hamb. 100 mark.. . .
Londyn 10 fnt. , , .
Paryż 100 frank. . . .

49 80 
60.25
55 25 
80:00 
62/50 
64:00 
62 i 50
56 50 
60)75

00100 m  oo
77 j *25 
69 50 
57 301 
00 00 
68:50 

100 00 
75.00 
26 50 
22.5■.) 
23 50 
20:25 
22 00 
15 50 
18 ;50 
12/06 
10|50

104150
80! 00 
82 75 
63100 
94! 50

zł. I c.
50.00 
60 75 
65-50 
81 0O
63 50
64 50 
63 50 
57,50 
61175

0O;00
124:50

77175 
69 60 
57 50 
00 00 
69 00 

101 uO 
80 00 
27 00
23 00
24 00 
20 75 
2 ? 50 
16 00 
19 00 
12 50

105 00
85 25 
83 '25 
05 0 0  
9 5 150

[658 00 
60 0.)

123 00 
139 O l 
157 00
93(00

I J !■■ 
660 00 

61 00 
193 10 
139 50 
157 50 
94 00

109:50 
109 75
96.25 

126j 50 
51;20!

109,75 
110 25 
96 75 

129 25 
51,40

W a r s z a w a  4. c ze r w c a .  j 
Póhw perjały  . . . .  rubli 00i00
Listy zastawne 111. ok. „ 84>17

,  „ kupon. „ 01 j 62
Akęje kol. żel. war.-wied, 66 00

n ,  ,  war.-hydg. „ 60J33

P aryż  4. c z erw cu .  | | I
Renta 3 V . ..................................I f 3 401

00 00 
84 70 
0O.00 
67 00 
60 50

00 00

K a r a  l w o w s k i ,
Dają Żądają
v/ • a. w. a.

z dnia 5. czerwca. zł. I ct. Zł. et.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubel s re b rn y . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galie, listy zast. w. a . ł   ̂
Galic. listy zast, tu. ir. |  , -$ 
Gaiicyj. oblig. indem. . > £ g 
Pożyczka narodowa -F  
Akcje kolei żr!. gal, , 5 j j

6 02 
6 07 

10 57 
1 94 
1 40 
I 91 

65 (55 
68 78 
G'J 56 
60 33 

J54 00

6 11 
6 16 

10 82 
2,00 
1 143 
l i  95 

66:75 
69 97 
Cl 92 
61133 

758 33

T e  1 cgrnfc,w h n y  t u r u  w ie d e ń sk i , W. A.
zjduta 5. czerwca,

Oblig. dłagu państ. ?>•/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 18545'/, za 100 gl. ń .  k. 
Losy z r. 18C0 . . . , . . .
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

,  Tuwarzyst. kred. aa 20u gl. . 
Londyn 10 fot. szlerlingów . . . .
Dukaty ermr. kie s z f n k a ......................
Srohro ss 10:) t-l v . u , ....................
Srebro za 100 gl. juko towar . . .

zł. | e.
Iżc lÓ

60 60 
69 65 

654 00 
123 90 
123 50 

6 14 
■>29 50 
13 i150

S za n o w n a  re d a k c jo  (wazeiy 
N a ro d o w e j w e  L w o w ie !

Wny pan Włodzimierz S iem ig inow sk i, 
właściciel dóbr Torskiego, zostawszy mia
nowanym przełożonym komitetu głodowej 
komisji,  s tarał się W3zelkiemi silami, z u- 
trntą _ zdrowia i swego własnego majatku 
cierpiącej ludności z powodu nieurodzaju 
w całym powiecie tłusteclcim głodem do
tkniętej, pomoc nieść; i nawet przed na
desłaniem funduszów na ten cel p rzezna
czonych, swoje własne pieniądze i zboże 
rozdawał.

Podpisani wójtowie i członkowie gmin 
powiatu tłusteckiego, widzimy się przeto 
spowodowani Wnemu panu Włodzimierzo
wi Siemigin ,wskiemu, za ten szlachetny 
czyn niesienia pomocy cierpiącej ludności 
publ cznie dzięki złożyć, i upraszamy sza
nowną redakcje ,  to nasze podziękowanio 
w Gazecie Narodowej umieścić.

A ntoni Ilansej, wójt z Tłustego, Stefan  
Pułumacek, H ryć Bodnar, Członkowie zgubny . 
Iw an Kuczera wójt Z Puszkarowa, IJrehor 
Marcinów, Oleksa Ławrtiw  z gminy, Jan Bit- 
Czowski wóljt  Z Nyrkówa. Ilko M ałanicz. Jędrzej 
Ziółkow ski z gminy, Fedor Baniak  wójtzSzU- 
troimniec. Stefan Rawczuk. Ł eś Tarabaw ka  z  
gminy. M ikołaj H ładek  wójt z Worwoliu iec, 
Jacko Mirormik, Oleksa R udej z suniny, podpi
sałem Buczowski. — Proc H ryniuk Wójt z Hin- 
kowic. W ojciech Górski, A ndrzej Chandy z g m i
ny. M aksym L itm ń czu k  wójt z Chastanowiec. 
Danyło 'Barbliuk, Jan Kałaknjło , gminy. Onu
f r y  H rysiuk  wójt z Nagorzan. Dmytro Kocha- 
niuk, W asyl W epianko z  gminy, Pańko Szewczuk 
wójt z Knpuściniec. Ja n  Jetrulak, Iwan Ro- 
manyszyn z gminy. A sa fa t Fanęzuk wójt z Ku- 
rolówki. Oleksa He/ko, S aw ka  Sm olak z gminy 
podpisałem Antoni Filipowicz. — Jó ze f Prydun  
wójt Z Hodowczynie :. Jw an P uszkar, Dany/o 
1 okor, z gminy, N ykota  Głowacki wójt z Szy- 
pewiec. M ichał Kryknicki, Macko Sewczyszyn z 
ominy. M aksym W igichtk wójt zUhrynkowiee, 
N ykota  S/ugocki, Jonep Boliacz z gminy, pod
pisałem Sihiięwski. — M ichał Ozimiński wójt 7. 
Ozerwonogrodu Semen Hędtrtr, Antoni W ierz
bicki z gminy. Iwan Łu/irmiecki wójt z T o r
skiego. Stefan  Kyjdannwski, Tymko W ijtiuk  z 
gminy. Iw an Kłoczko \v ()jt z Myszkowa, Iwan  
M andryk, O nujry Ostapiszyn z gminy, podpi
sałem Syniew ski—  Teklówka Jędrzej wójt kru- 
szelnicki. Łukasz Krzeczkowski z gminy. Jan  
Myszkowski .wójt z Lis,) wie o, Jcthow Prosneluk, 
Tymko Bodnar wybrani /. gminy, Prokop Frysz 
wójt Z Uścieczkn, Stanisław  Gordiczuk, Iwan 
Fedorozny z gminy. W asyl M oroziuk wójt z 
Bib za: Stefan  G ery to , Andrej Szmigel z gminy, 
Fedor Kozar wójt z Bilcza Dobrokof, Pawio  
K urylicki, Hnat Wowczuk l  gminy, Pawio Peron 
wójt. z M.un.ustyrka. Fedor Rej, Mychailo Gy- 
ryto z gminy. H ryć Frakato wójt Anielówki, 
M ychaił Perckińczyk, Marciu Rakieta z gminy, 
IP(tsyl Szkrabck wójt blyszczański. Jan  Józe

fow icz, W asyl N cdopytalski z gminy. Stefan  Iiy- 
marczuk wójt z Kożanówki, Stanisław  Ostro- 
polski, Petro B urejko  z gminy, D any/o Jerema  
wójt z Oleziniec, Iwan Sribny, Petro Gural z 
gminy, M ykieta Saka tuk  wójt z Szerszenio- 
wiee. Fanasi R u d y , M aksym  KnroUtk z gminy, 
W asyl P iła t wójt z Milowiee, Pawło Janek, 

K ost’ Ukramiec 7. gminy, podpisałem Filipo
wicz. — Jan Potapiński wójt 7. Starego, llko  
Czarny, Tymko W itrykus z gminy, podpisałem 
Syniew ski. 243J  1 1

Uscieczko dnia ?5. maja 1866,

Nagroda 20Ó złr. w a.!
P o d c z a s  procesj i  B oż eg o  cia ła  31. 

m aja  18G6 w  Buczaczu  zgubiono s a 
k ie w k ę  czarną n ieb iesk im  atlasik iem  
pod szy tą ,  czarną tas iem ką je d w a b n ą  
zw ią z a n ą ,  w  której zn a jd o w a ło  s ię  
1.090 zlr. w . a. banknotam i po 100 złr.  
i 10 złr. i j e d e n  im perial .  2419 1—3 

Znalazca raczy się zgłosić o nagrodę 
do urzędu powiatowego w Buczaczu.

W  Sam borze potrzeba  
drugiego hotcla,

bo zawsze były w tem mieście dw.a ka to 
lickie domy zajezdne z,'rę sta u racja mi ' do 
piero od niejakiego czasu jes t tylko jeden .  
Panowie restauratorow/e zechcą to uw zg lę 
dnić, zwłaszcza, że położenie miasta bardzo 
korzystne dla tego p rzyd - ięb io rs tw a , i 
przejeżdżających nigdy nie brakuje. 1—1

Dra W lLK Ć fSO N A
Elidoir o f  Cefert/ .

likier delikatny i przyjemnego ssnaku, jes t 
wedle powszechnego uznania najlepszym 
i najskuteczniejszym środkiem, by gasnącą 
lub właśnie zgasłą siły uięzką na nowo 
przywrócić i do późnego wieku utrzymać.

Dla swego przyjemnego smaku i swo
ich własności orzeźwiających i og rzew ają
cych zaleca sie on jako' likier stołowy.

Cena butelk i oryginalnej 5 zlr. za 
o p a k ow a n ie  20 cent.

G łó w n y  sk ład  tego  lik ieru znajduje  
się  w e  L w o w ie  w  ap tece  ZYGMIWfbA  
H l łC K E R A . 2432 1 - 6

UWIADOMIENIE.
Dyrekcja Towarzystwa ku  w ykształce

niu m uzyki w  Galicji podaje niniejszem do 
powszechnej toiadomości, z e :

w  n iedzielę d . 1 7  czerw ca  
rb. o godz. 12. w  po łu dn ie
odbędzie się w sali Towarzystwa p rzyp i
sane' statutami

OGÓLNE ZGROMADZENIE,
przyczem nastąpią nowe wybory w miejsce 
występujących' corocznie członków wy
działu.

Uprasza się wszystkich P. T. człon
ków Towarzystwa, aby się na tom zg ro m a
dzeniu zebrać raczyli. ‘ 2435 1—3

L w ó w  d n ia  3 . c z  erw ca  lS f i/i .

Sprawy krajowe.
Dnia 9. czerwca 1866 

o godzinie 10. przed po
łudniem odbędzie się 47  
publiczne losowanie li
stów zastawnych galic 
stan. Towarzystwa kre
dytowego w gmachu za
kładu narodowego imie
nia Ossolińskich.

i u i n a  d o  l o s o w a 
n i a  p r z e z n a c z o n a  

wynosi z l r .
73l4 ct. w a l. austr.

We L w o w ie
d n i a  4. c z e r w c a  1 8 6 6 .  2 4 2 5 2 -3

Rurki przeciw  astm ie aptekarza
L e v a s s e u r

leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Do stać można w Paryżu u wyna
lazcy przy ulicy de la Monnnie 19, we L w o
wie jedynie w aptece P io t r a  M ik o ln s c h a .  

Cena 2 zlr . w .  a. 2 29 9—0

Od wielu lat jako  najlepsze i nnjsła-1 
wniejsze uznane

prawdziwe szwajcarskie
. z osobnemi ostrzami do wkładania.
] G łó w n y  sk fn d  na całą Galicję wyłą

cznie otrzymał magazyn'

Bonifacego Stillera
we Lwowie, 

po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h
, w pudełkach ze 6 o-trzami 6 złr  , z 6ma 
J5 złr. 50 cnt.. z 4ma 5 złr., z 3ma 4 złr.!
! 50 cnt.1, z gmą 4 złr., z lem 2 złr. 20 c. 
j z 4ma ostrzami i paskiem 5 złr. 50 cnt., 
[bez  pudełek z 1—1 złr . 80 cnt. , 1—1 z łr .  

50 c, paski z 1—2 złr.
Obstnluiiki na prowincję odwrotnie 

i uskuteozirtnją się. ‘ 1061 12—12.

Nowo wynalezione, prędko i nąjniezawod- 
n i ej .skutkujące o d  n a jd o t k l i w s z y c h  b ó 

ló w  z e p s u ty c h  z ę b ó w .

Pigułki na zęby
sprawdzone przez wyższe kolegium medy
czne, a dozwolone naj wyższein rozporządze

niem król. bawarskiego ministerjum dla 
banału.

Chemikowi F. S c h r e y e r  powiodło się, 
z pierwiastków roślinnych pigułki sporzą
dzić, które ból zepsutych zębów po naj
większej częśrd w okamgnieniu, najnieza- 
wodniej po kilku minutach całkiem uśmie
rzają. i na przyszłość bólów nie sprawiają.

Przeto możemy ten środek z tem za
pewnieniem każdemu na zęby cierpiącemu 
polecić, iż środek ten w ie lu 'od  tych okrop
nych bólów wyleczył.

L ena pudelka ze  sp o so b em  użycia  
2321 30 cni. O pakow an ie  10 ct 5—<>
Mnichów. S c h re y e r  4 '  Camp.

W e  L w o w ie  w  apt. p. Z. KiiRern.

ESSENCJA
S a l s a p a r y l i  C  o  I b  e  r t ,

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfilistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim jeżyku.

Cena flaszki 2 złr. »0 ent.: za opa
kowanie 20 ent. Dostać można we 
L w o w -e  jedynie w aptece I1. MIKO- 
L \ S <  J IA ,  w Paryżu w aptece P. 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. et. 8. 
Skład główny dla królestwa Polskie
go u p. Galla w Warszawie, 'w  W il
nie u p. Chfościckiego. w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miczyńskiego. 123 i 8 —0

] V o w a  m e t o d a
leczen ia  chorób k ob .ecych .

Słynny lekarz paryzki. dr. Raciborski oddał 
nową usługę ludzkości, przez odkrycie m e
tody  leczenia chorób kobiecych, za pomocą 
czopków (pessarium j, któremi kobiety  mogą 
same lekarstwa na cierpiące organa przyl 
kładać, i tym sposobem leczyć się, bez 
czę.-tych opatrywać lekarzy, obrażających 
ich wstydliwość'.  i bez żadnych przypalać 
najgorsze zazwyczaj pociągających za sobą 
skutki. Lecząc się tą metodą, chore nie 
potrzebują leżeć wjłóżku, mogą się bawić 

i od zwykłych zajęć nie odrywać. 
Główny skład tych narzędzi i mixtnr 

do opatrywania potrzebnych r.ri j ln e s/ę 
w e  L w o w ie  w '«p t .  P /ot/a  M koj ts ch i .  w  
■Warszawie w s k ł a d z i e  m aferjt i iów  «- 
p t e c z n y c b  p. G alie ,  2239 6—12

N a  w y a t a w i o  ś w i a t o w e j  o J s i c i e g ó l n i o n i  J a k o  S 
t e i  o d  24 l a t  w  c .  k.  k r a j a c h  k o r o n n y c h  u p r z y 
w i l e j o w a n a  a p r z e z  m e d y c z n  

P E Ł N I E  N I E S Z K O D L I

- p r z y -  
f a k u l t e t  z a  Z U -

P.k u z n a n a

PASTA do ZĘBÓW i WODA do l'S T
D r a .  P f e l T e r m a n n a ,  z n a j o m e  w e  w s z y s t k i c h  
p  u i H t W M C h  e u r o p e j s k i c h ,  j a k o  n a j w y b o r -  
u i c j s z o  ś r o d k i  d o  c z y s z c z e n i a  z $ b ó w .  $ą z a w s z e  
d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  j a k o  t e i  w  
k a i d y m  h a n d l u  g a l a n t e r y j n y m  w  k r a j u  i z a  

g r a n i c ą .
P r w p o f r A o r i i  H o n i e w a i  w o s t a t n i c h  cza*
1  i  * a c h  t a k i e  m n ó s t w o  p a s t  i

p r o s z k ó w  m y d l a n y c h  d o  z ę b ó w  s i ę  p o j a w i ł o ,  
p r z e t o  z m u s r o n y  j e s t e m  w y r a ź n i e  u m r a a z a ó  s z a 
n o w n ą  p u h l i o z n o s ć ,  a b y  k a i d y  P .  T  k u p u j ą c y  
m o j ą  p a s t ę  (*> k t ó r e j  n i u s z k o d l i w n * f i  
i w i e l u  z n a k o m i t y c h  p r z e d m i o t a c h  J u l  k r o c i e  t y 
s i ę c y  s ą d ó w  w y d a n o }  d l a  u u i k n i e n i a  n i e m i ł e j  

o m y ł k i  w y r a ź n i e  i ą d a ł :  P A S T Y  d o  Z Ę B Ó W

Dra DMUmiarin-ł.
S k ł a d y  g ł ó w n e  w e  L w o w i e :  u  d . M i k o l a a c h a  

Z H u k e r a ,  A. B e r l i n e m  a p t . ,  i w  h a n d l u  c a l a n t .  
M. D y m a ł a  J(W(J < * - 4 8

C O W A N IE

pp.GRIM AULTetó* wnKAKiywfoRYZU
Szprycowanie to przygotuwnje sie z li

ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego Ma- 
tiko. Stanowi ouo środek niezawodny p rze
ciwko rzeżączkom  i blenoragiom najuporczy- 
wszym i zaniedbanym. Użycie jego nie po 
zostawia po sobie zwężenia kanału ani n a 
brzmienia kiszek — Pigułki zaś napełnione 
sa esencją z M a tik o . połączoną z balsamem 
K opajw y, a to w celu zdwojenia własności 
leczących tego ostatniego i odjęcia mu woni 
nieprzyjemnej, jak  również zapobieżenia 
odbiciom i mdłościom , których doświadczają 
osoby zażywające zwyczajne pigułki z bal
samu kopajwe. t) la  tego to lekarze we w szy
stkich częściach świata, przekładają je  dziś 
nad wszelkie inne środki. Obiedwie pre- 
paraeje iżjde lazem, działają bardzo energ i
cznie, każda zaś użyta osobno, działa wolniej 
lecz niemniej skutecznie. 2221 14—16 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
p p .  fln k era , B erlin era  i  P io tra  Jłli- 
kofa.scha  i w Brodach u p. Franzos.

Fabryka napojów musujących
PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie,

polecą swoje wyroby, a mianowicie:

Wode Sodowa i Selcerskahm t- m

ni/ ty lko  zdrowym jako najprzyjemniejszy i bardzo, orzeźwiaj/cy napój, 
ale i wszystkim, którzy cierpi,: na żołądek, niestrawność. migr'ną i k//n- 
geste, od zafleginienia, na obrzmienie wątroby, dolegliwości pęlherza itp.

f e n y  (łaszkami są następujące :
W o d y  S o d o w e j  lub  Selcerskie.j flaszka mała 10 cent,  flaszka 

zeidlikowa 13 ent., flaszka półminrowa 18 cnt., syfon 1 złr.
L em o n ia d y  musującej malinowej, cytrynowej luj) pomtrańczowęi 

flaszka 7,eidlikowa 18 cnt. — Próżne flaszki przyjmują się w /euie po 5, 
6 i 8 cnt., syfon 99 e.nt.

1‘rzy większych zamówieniach daje sie stosowny rabat.
P o sy łk i  na p row incję  uskuteczniają się ty lko po zbżenin lub 

przesłaniu-nnleźyt.osci przypadającej.  2379 4 —?

t..v-<•

FILIA BANKU
ANGLO-AUSTRJAC&IEGO

przyhnuje itlll&dBil piefiiiężne do oprocentowania w godzinach kaso
wych od 9 — 1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe

A s j r g n a t y  k a s o w e

opiewające na

«r dr. 100, 500, 1000, 5000
Asygnaty procentują się: pray spłacie na (a vue payalUe)

dwudniowem  w ypow iedzeniu  
ośmioilniowem ?•>

k

4 1

5

2098 6 - 0

od sta

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anj;lo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antom Orzechowski- Druk Kornela I illere.


